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Pamiętna rocznica.
Społeczeństwo polskie obchodzi w dnin dzi- 

siej-zym pam iątkę u odzin patrjoty-zakonnika. 
którego irnie nu kre«ach dziejów naszych nieza­
tartym i sai isalo się gioskanf.

Przed 3' J tu  la ty  przyszedł dnia 16 listopa­
da rm >wiat Anguslyn Kordecki, rycerski obroń­
ca Częstochowy, kapłan natchniony, mąż wiel­
kiego dneha, gorący miłośnik ojczyzn W śród 
powszechnego pogromu, gdy eała Rzeezposi olita 
zalana obcym najazdem, kor- yła się u stóp szwedz­
kiego aw anturnika, gdy możnowładztwo nasze, 
w dostatki opływejąee i na chlebie publicznym 
wytiiczone, odstąpiło prawego swego m onarchy, 
gdy upadek Polski zdawał sfę być nieuchronnym, 
ten cichy zakonnik, syn ubogiej, małe mieszczań­
skiej rodziny, miał nn ty le odwagi, aby się o- 
p ^ e ć  potędze K arola Gnstawa i za łaską N. P. 
i i a i j ’ zwycięż)ć. I  s ta ł się fak t w dziejach nie­
słychany : garść zakonników, szlachty i ehłopów 
w ytrrym ała po bohatersku kilkutygodniowe o- 
blężenie, złamała straszną dotąd potęgę sewedz- 
ką i przywiodła tym  czynem heroicznym naród 
do u pamiętania.

Ocknęła się szlachta, poruszyły tłum y chłop­
stwa, cudownej obronie Jasnogórskiej forteczki 
zawtórował ruch ludowy na podgórzu krakow ­
skim. a konfederacja Ty3sowiecka, zawiązana 
przy Jan ie Kazimierzu, rozpoczęła walkę śm ier­

telna z naiazdem. ..
iijż-ji lfeszni.e MK^rętć «i« może- 

my tern niespuddewauem  odrodzeniem się du­
cha narodowego w chwili największego, upadku, 
to pamiętać należy, £e było ono dziełem ks. Au­
gustyna Kordeckiego, owocem gorącej jego w ia­
ry i niezachwianej dla ojczyzny wierności.

W ie’kie hasło do podźwignięcia Rzeczypospo­
litej wyszło jednak nie od zepsutej i zgangreno- 
wanej moralnie oligarehji naszej, ale od tych 
maluczkich i zapomnianych, którzy m mo to nie 
przestali być wiernymi synami i obrońeami swej 
ziemi. Zrozumiało to już ówczesne społeczeństwo, 
’ak dowodzą ślnby Jana Kazimierza w katedrze 
lwowskiej, ale wieki upłynąć jeszcze musiały, za­
nim naród polski przyszedł do przekonania, że 
przyszłość Rzeczypospolitej spoczywa na g ran i­
towej podstawie mas ludowych, a nie na w y jąt­
kowych przywilejach jednej warstwy społecznej

“  . Kordeckim.
Znakomiiy pisarz, który tak  pięknie i malo­

wniczo opisał w „Potopie* oblężenie Częstocho­
wy. uczcił w „K uberze W arszawskim 11 działal­
ność bohaterskiego kapłana. Z artykałn  tego, 
napisanego ze zwykłym autorowi „Krzyżaków" 
polotem, węiniujemy następujący UHęp.

D aceego e s . Kordecki bronił C zęstochiw y? 
jeśli chodziło o całość klasztoru, o dobro kościel­
ne, o stada i przynależności po za mnrami leżą­
ce, to właśnie przez poddanie się można było 
wszystko ocalić, przas opór — wszystko utracić ?

— A przedewszystkiem życie.
Rozumując, po lddzk j, nłe po bohatersku i 

nie po męczm skc, bezpieczniej było się poddać, 
lub odbieżywszy klasztoru, umknąć na Śląsk, niż 
bronić się i wedle wszelkiego prawdopodobieństwa,
eginąc.

C złow ek tej wiary, co Kordeeki, mógł wpraw­
dzie s)odsiewać się indów, ale nie mógł na nie 
iiozjf z pewmtecią, albowiem woli Bożej nie 
w- no me iy io  przesądzać. W szak wiadomem 
mu bvi . że w r. 1424 klasztor i obraz .dostały 
się w nice hueytów, którzy nie szczędzili s p ię ­
tego wizernnkn. Mógł przeto Bpodziewać się ró­
wnie.:. że z ilasztoru  i kościoła zostaną tylko 
rg-lszezs, a e r  sam wraz z bracią zakonną i _ tą

garstką  szlachty i km iee!ów zginie pod st .sem 
gruzów.

W !ęc n* wszystkie „dlaczego?" est tylko 
jedna odpowiedź. W iedział, co robi i był gotów. 
W śród powszechnego zwątpienia in  jeden nie 
zw ątpił o narodzie, albowiem cznł, że przy wszy­
stkich grzechach i występkach zostało tem n na­
rodowi jedyne, niezam arłe dotychczas n czn ^ e : 
ogromna, niezgłębion miłość ukochanej Patronki.

Szwedzi nie znali polskiego narodn. D la nich 
Częstochowa była tylko licha tw ierdzą. Korde­
eki, k tóry  go znał — wiedział, że ciało tego o- 
drętw iałego o brzyma można siec i .szarpać , • jak  
się podoba, aie je s t jedno miejsce, w które nie- 
wolno go ukłuć bezkarnie, bo za wyj a z bólu i 
zerwie się do okropnej walki — a miejsce to 
zwie stę Jasna Góra.

Gdyby je j był odbieżał, lub oddał ją  douro- 
wolnie, nie byłoby zamachu, więc postanowił jej 
bronić do ostatniej kropli krw i, do ostatniego 
tchnienia, aby rozpętać olbrzyma i rozpalić woj­
nę ca śmierć i życie, olbrzymią, rozlewną jak  
pożar.

W  ten tylko sposób można wytłómaezyć so­
bie jego postępek, k tóry  sami naw et obrońcy 
Częstochowy uważali za szalony Tego chciał, 
do tego dążył. K rytyka m że stanąć przed nim 
zdumiona, jak  przed nadzwyczajnem zjawiskiem, 
aie niezemc nie może zaprzeczyć, niczego ująć, 
niezego zmniejszyć. Wśród ponurej nocy dziejo­
wej zjawił s;ę siup ognisty. W stał w narodzie 
„t?n’, k tó ry  dnszy nie oszczędził*, jak  w swoim 
czasie w stała we Joann* d'Arc Poczuł

wyl^uiCAB M y m  & m z
szedł bronić tej' c stati-iej s ia ły , kt órej nie po­
chłonęły jeszcze L le  potopn.

I  oto widzimy go z tym krzyżem na mu- 
rach  dygocących od bnkn dział — wśród świstu 
kul, wśród szezęku mieczów i kos, wśród kłę­
bów dymu — widzimy go w nocy i w dzień. 
Gdzie jeno zt słabną serca ludzkie, gdzie omdleją 
rę?e i ducb, tam w net zaświeci jego biały ha­
bit. i jego tw arz wychudła, bezsenna, ale n a t­
chniona. Będzie on walczył z moeą wroga i ze 
słabością sw oich, z jeduakiem  wytrwaniem, bez 
jednej skargi. Dopiero po zwycięstwie, gdy z 
nst wyrwie mn się ku niebu tryum falne „Te 
Deum* —  rozszlocha się jego m ieiska pierś od 
wezbranej radości, a z oczn spłyną mn potoki 
łez dziękczynnych...

Stjm jtefcatyst dw.
W ybory pruskie choć jeszcze urzędownie nie 

skończone, są obecnie w tern stadjum, źe dają 
już obraz przyszłego sejmu. Będzie on wierną 
kopją swego poprzednika, to  znaczy, że rej w 
nim wodzić będą konserwatyści, którzy łącząc 
się to z cenŁnm, to z narodowymi liberałami, 
zawsze mogą utworzyć większość. Inne stronni­
ctwa nie wchodzą w rachubę. W olnomyślni uzy­
skali zdledwie 20 kilka mandatów, & jeżeli do 
sejmu wejdzie 2 Inb tr>ech socjalistów, to tylko 
dzięki kompromisom, które zapał rewolucyjny 
„przedstawicieli p roleiarjatu" znacznie ochłodzą.

Sejm pruski pozostanie ztwsze ciałem kapi- 
talistyczno-reahcyjnem, dopóki będzie ooowiązy- 
wsć obeica ordynacja wyborcza, dBjąca niesły­
chane przywileje ruchomemu kapitałowi. Dzieli 
ona ja k  wiadomo wyborców na trzy  klasy, sto ­
sownie do płaconych podatków, a każda wybiera 
równą liczbę wyborców, k tórzy  nominują posła.

W  te r  sposób kilka jednostek bogatych ró­
wnoważy tysiące głosów ludzi najinteligentniej­
szych, ale aboźszyeh. Dość powiedzieć, że n. p. 
w Berlinie pierw srą klasę stanowią prawie wy­
łącznie żydowscy bankierzy, a w jednym  z oarę- 
gów stolicy kanclerz państwa głosnje wraz z 
kancelistami i portyernmi •nirusteeszwa spraw za­

granicznych w klasie II I , gdy kilku bank erów 
tam  mieszkających stanowi całaŁ klasę I. Również 
profesorowie szkół w yż^ty.h należą do klasy 
II I ,  podczas, gdy n. p. bogaci rztźnicy ranu ją  
w klasie I

Inteligencja słowem, niema w sejmie pruskim 
żadnego cnaezenia i stąd też zapewne by ł on 
i je s t podatnem narzędziem w rękach rządu. — 
W tych warnnkach nic dziwnego, że większość 
sejmowa gotowa je s t zawsze uehwalać wszelkie 
antypolskie ustawy, — a głos sprawiedliwości 
i prawdy nie znajdzie tam  nigdy posłuchn.

Ordynaeja wyboreza je s t specjalnie dla Pola­
ków bardzo niekorzystna. W  polskich prowin­
cjach owładnęli klasę I  żydzi, którzy stoją na 
usługach rządn i hakatyzmu. Oni też wszędzie 
przeważsją szalę na korzyść niemieckich kandy­
datów i je s t poprostn rzeczą zadziwiającą, że 
Polacy zdołali przeprowadzić aż 13 posłów; gdy­
by decydowała liczba i inteligencja, Koło pol­
skie miałoby eo najmniej dwa razy ty le człon­
ków.

Od nowego sejmu nie powinniśmy zatem ni­
czego oeeekiwać. Będzie to po dawnemu urzę­
dowy organ wykonawczy hakaUzm u a niegodna 
polhyłca gwałtów obecnego rządu ma zapewnio­
ne uznanie na daiszyeh sześć lat.

a  p rze c ie ż  lo  t y ł a  p i ó a i
LP*aron -Scejfgbsrdj. — " „Ne/dd.

^tg .u — Prawda wyjhwiŁi fił wierich. — Cj rób.ł 
pat koszul t a  zgromadzeniu obywateli austrjackiob 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) p isze: 
Dwa la ta  mija od chwili, gdy „Głos Naro­

du" zwróeił uwagę opinji publieznej, że konsul 
Rzeszy niemieckiej we Lwowie, baron Soesshardt 
utrzymuje żywe stosunki z osadami niemieckie- 
mi w Galicji. W yraziliśm y wówczas Mziwienie 
że konsul niemiecki,a więc konsul obcego państwa u- 
trzym nje stosnnki z obywatelami austrjaekimi. 
Ju ż  w kilka dui po wystąpieniu „Głosu Naro­
du" pojawiło się siarczyste zaprzeczenie w pół- 
mzędowej „Nordd. Allg Zeitang* w Berlinie — 
zaprzeczenie, ntrzym njące, iż pan konsnl Spess- 
hardt nie ntrzym uje stosnnków z kolonistami 
niemieckimi w Galicji. C k binro koresponden­
cyjne w W iedniu nważalo wówczas za stosówne 
rozesłsć owo zaprzeczenie berlińskiej pólnrzędó- 
wki po całej Anstrji.

Ruszyliśmy wówczas ramionami na owo za­
przeczenie, wiedzieliśmy bowiem, iż nasza infor­
m acja była prawdziwą. 1 oto doczekaliśmy się 
pełnego zadośćuczynienia.

Oto w tyeh dniach gazety wiedeńskie donio­
sły , że na zgromadzenia pastorów, nauczycieli i  
prezbyterów, gmin ewangelie! o-niem eckirh ca­
łej Galicji, odbytem we Lwowie dnia 6 paździer­
nika był obecnym również i konsul baron Spess- 
hardt. W prawdzie owo zgromadzenie radziło, czy 
koloniśei niemieccy w Galicji mają zbiorowo wy- 
wędrować w Poznańskie, leez bądź co bądz ów 
przedmiot narad nie wymagał obecności konsula 
obcego państwa na zgromadzenia obywateli au- 
strjackich

Dzienniki w!edeńskie zaznaczają, że zgroma­
dzenie zaprosiło konania Spesshardta. Leez w ła­
śnie owo zaproszenie jest dowodem, iż pan kon­
sul Spesshardt poprzednio utrzym ywał z osadnika­
mi stosunki, skoro uważano za konieezne zapro­
sić go na decydujące zebranie. Pokazuje się z te ­
go, iie było w artem  i jak  msło prawdziwem za­
przeczenie berlińskiej pólurzędówki.

Teraz wiemy już doknmenuiie, że konsul ob- 
ceg państwa odgrywa rolę doradcy w sprawaeh 
obywateli austrjackich. Ziiaezącą je s t przecież 
ta  okoliczność, iż ów konsul obey — to konsul 
niemiecki, a owi obywatele austrjaccy — to 
Niemcy na ziemi polskiej w Galicji. Czy taka  
ro a doradcy leży w zakresie obowiąsKów kon-

^
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snla u zęd n ik a  administracyjnego ? Moźeby „Nord- 
deut.-Allgemeine Zeitung" chciała nas o tern, 
choćby treściw ie, pouczyć.

Najważniejszy postulał.
Pierwsze posiedzenie Koła polskiego. — Nieco o po­
ufności obrad. — loofucśó jako płaszczyk d a  nie­
toperzy politycznych. — Wyklarowanie stosunku Koła 

polskiego do iządu.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
W  poniedziałek o godzinie 5 tej po południu 

zbiorą się posłowie polscy w swej sali klubowej 
parlam entu wiedeńskiego na pierwszą w sesji 
bieżącej naradę.

Prawdopodobnie rozprawy będą poświęcone 
położeniu politycznemu. W myśl przyjętej tra ­
dycji będzie zatem natychm iast uchwaloną p o ­
ufność obrad.

Słówko o tej ponfności! Dlaczego się ją  tak  
często p rak tykuje? Celem ukrycia — mówią 
zwolsnnicy poufności — zamiarów i planów K .Ja 
wobec rządu. Ci, którzy tak  diwodzą. wiedzą, 
że dopnszczają się kłamstwa. Boć rząd je s t za­
wsze doskonale powiadomionym o wszystkiem, 
co się działo na każdem,. choćby najbardziej po- 
ufnem posiedzeniu Koła. I  to nietylko rząd obe- 
cuy, lecz każ !y rząd poprzedni. Ostrze poufno­
ści przeto nie jes t zwróconem przeciwko rządo­
wi, lecz przeciwko krajowi. Poufaość bywa pro­
ponowaną i bywa uchwalaną dlatego, by pod jej 
osłoną niektó-zy pos>owie, mogli swobodnie wy­
głaszać mowy, których nie ośmieliliby się nigdy 
wypiwiedzieć jawnie, pod grozą kry tyki z stro ­
ny opinji publiczne’ i prasy.

Tylko pod pieczęcią tajem nicy mogą rozmai 
te  ekscelencje, którym brakuje odwagi publi­
cznej, występować z argumentami, z radami, z 
propozycjami, obliczonymi przedewszystkiem na 
kerzyść rządn, tylko p o d . pieczęcią tajemnicy 
mogą sekundować ekscelencjom w owem dziele 
rozmaici posłowie drugorzędni, pragnący się do­
brze zapisać u góry. Dlatego też należałoby rza­
dziej posługiwać się ową poufnością, gdyż jej 
nadużywanie w latach ostatnich bndzi teraz w 
społeczeństwie ogólną nieufność zwłaszcza w ze­
stawieniu z posiedzeniami jawnemi, podczas k tó ­
rych posłowie na wyścigi starają się kaptować 
wyborców podnoszeniem rozmaitych popularnych 
postulatów lokalnych, obliczonych na korzyść po- 

.szczególnych powiatów, miast i gmin.

Tymczasem i kraj ma postulat, bardzo ważny 
postulat pod adresem Koła — Oto pragnie, by 
Koło zechciuło ostatecznie i decydująco wyjaśnić 
swój stosunek do obecnego gabinetu.

Granie w ślepą babkę — jak  do tej pory—

h e r w s 7ż e T r o E
przez

S. KONDRATOWICZA

I.

— N o ! Teraz cały ś w iit  do mnie należy 1
To zdanie, pełne dnmy bezmiernej, godne 

Cezara lub wielkiego Korsykanina, wypowiedzia­
ne było z taką  pewnością i wiarą, że gdyby 
ktokolwiek ujłysi&ł ten wykrzyknik, mimowoli 
musiałby się obejrzeć, w zamiarze uchylenia ko­
lan p ried  majestatem , mogącym rzucać frazesy 
tak  silne.

Na szczęście wszakże — gromki frazes, prze- 
fittrowawszy się przez k rą ty  żelazne oramy wcho- 
dowej, odbił się jedynie słabym echem o mnry 
uniwersyteckie i t )  tak  słabym, iż żadne ncho 
ludzkie dosłyscećby go nie mogło

Okoliczność ta  wszakże nie zmniejszała ani 
w artości rzuconego zdania, ant też powagi au­
to ra , co je  wygłosił.

Miał on na to prawo niewątpliwie, gdyż, 
krótko mówiąc, śmałkiem tym, co na samym 
w stępie przywłaszczał sobie św iat c a ły , był 
Edmund Dłnski, przed paru godzinami zaledwie 
student piątego kursu medycyny, a obecnie już 
lekarz.'

S tał się nim po świetnym złożeniu egzami­
nów z ostatnich trzech przedmiotów. Zdał je  tak  
świetnie, że profesorowie winszowali mu gorąco, 
ściskając go za ręce i nazywając „szanownym 
kolegą"

Dziwnego uczucia doświadczał Dłnski wobec 
ty ch  powinszowań, a szczególniej wobec przeko­
nania, że dopiął celu.

Dopiero teraz, po raz pierwszy od dwóch 
miesięcy spędzonych bezsennie, z sztucznie utrzy­
mywaną energją, napiętą w kiernnku naładowa­
nia wszystkich komórek mózgu tysiącami nazw, 
-określeń, terminów specjalnych, dat, nazwisk

ani pomaga powadze Koła polskiego, ani wycho­
dzi nu pożytek krajn.

Koło polskie musi głoino, niedwuznacznie 
oświadczyć w pełnej Izbie, czego żąda i jak  się 
zachowa wobec rządu. Takiem jasnem  postaw ie­
niem kwestyi posłow.e polscy odzyskają zanfa- 
nie kraju , bo i krajowi i państwu oddadzą wa­
żną przysługę.

0. Augustyn Kordecki
w  300 tną rocznicę urodź F u.

Życiorys świątobliwego bohatera, długo nie 
dość dokładnie znany, je s t obecnie odsłonięty w 
wielu ciekawych szczegółach, dzięki odkryciu w 
archiwum klasztoru jasnogórskiego rękopisom za­
tytułowanego Yite religiosa etrfinis A. R. P 
P rovincia'is Augustim Kordecki. Oto przekład 
tej biografji: ,

Pochodził (Kordecki) ze wsi Iwanowice, wo 
jewództwa Kaliskiego. Doszedłszy trzydziestego 
roku życia, resztę wieku swego poświęcił Boga.

Za rządów Przewielebnego O Bartłom ieja 
Bolesny obleczony habitem zakonnym r. 1634 d. 
24 m arca w pierwszym zaraz roku swego nowi­
cjatu tak  wielkich cnót zakonnych okazał na­
siona, jak  gdyby był zrodzony do wszelkiego do­
bra, aby działać mężnie, cierpieć przeciwn ści, 
wedle wymagań życia zakonnego.

' Po odbyciu roku nowicjatu, złoży* profesję w 
ięce wyżej wspomnianego O. prowincjała. — 
W krótce potem stopniowo otrzymał święcenie 
na dyakona. Posiadał bowiem już  naukę odpo­
wiednią, gdyż studja teologiczne i filozoficzne, 
będąc jeszcze świeckim, odbył. L ata  też miał 
po temu, równie jak  cnotę i dobre obyczaje, — 
wskutek czego zdawał się być zdolnym do obję­
cia nrzędów w świętem zgromadzeniu. Posłauy 
do W ielunia, sprawował urząd wiceprzeora, tam 
również wykładał zasady retoryki niektórym bra­
ciom.

W  tymże klasztorze rychło został wyświęco­
ny na kapłana, poczem mianowany rzeczywistym 
przełożonym, g idm e spełniwszy swój urząd, u- 
dał się na Jasną Górę, aby ćwiczyć braci w k a r­
ności zakonnej i w tym celu wicedyrektorem 
życia zakonnego mianowany.

Po tych mniej znacznych godnościach, otwie­
ra ła  mu się dioga wspanialsza do wyższych. — 
Podczas następnej kapituły prowincjonalnej, po- 
w, *any jn-zńfrrftfw Wielgomłynach,, gdzie dii* 
skonaie spełniał ob >wiązki i wiele zasług poło­
żył, jako-reform ator karn iśc i zakonnej i adm i­
n istrato r Wezwany na przeora Jasnej Góry, na 
tem stanowisku rok jeden przebył. — Następnie 
przeorował w Rzes*owie i Oporowle.

Na kapitule wyborczej prowincjonalnej, za

wielkicd, średnich i mniejszych uczonych — po­
czuł „fizycznie" ulgę w g łow ie .. Zdawało mu 
się, że nagle wszystkie, tak  mozolnie w ciągu 
parn miesięcy wpychane do głowy, niby do ja ­
kiegoś tłom jka podróżnego — mądrości medycz­
ne, rozleciały się na cztery strony świat* i w 
głowie utworzyła się rozkoszna próżnia, dc któ 
rej poczęły się wdzierać chaotyczne echa pulsu­
jącego w koło życia, powodnjąC szum w uszach.

Gdyby ktokolwiek zapytał go w tej chwili 
o najdrobniejszy szczegół z tych wszystkich mą­
drości, z których tak świetne złożył egzam'na, 
nie umiałby odpowiedzieć ani słowa. Był jak  
nowonarodzone dziecię, niczego nieświadome, uie- 
zdające sobie z niczego sprawy, a instynktowo 
jedynie szukająee piersi matczynej, zm y k ając  
jednocześn ie z niezadowoleniem oczy przed św ia­
tłem  słonecznem

Dłuski podobnież zamykał oczy przed tą  wie­
dzą, której się dobijał, a instynktowo rw ał się 
do źródła życia, poza te  mnry, w których było 
mu duszno. Czuł potrzebę odetchnięcia pełną 
piersią; to też gdy wyszedł na, obszerny dziedzi­
niec uniwersytecki, odetchnął głęboko z uczn- 
ciem prawdziwej rozkoszy i dumy i w m iarę jak  
się zbliżał do wysokich k ra t bramy, wydała mu 
się ona brainą tryum falną, poza którą poczynał 
się jego zwycięski pochód w życiu.

Nic przeto dziwnego, że w tych warunkach 
bezwiednie przywłaszczał sobie prawa wszystkich 
władców świata, mówiąc, że cały św iat do nie­
go należy. Nie było w tem  naw et wielkiej prze­
sady Człowiek, któremu przyznają stopień leka­
rza, zdobywa już tem samem prawo życia i śmier­
ci nad bliźnimi , gdyby przeto w całej rozciągło­
ści chciał z tego prawa korzystać, mógłby sam 
jeden zostać na świecie, czyli, co na jedno w y­
chodzi, stać się wyłącznym panem świata.

Słuszność jednak przyznać każe, iż nasz bo­
hater ani myślał o tak obszernej praktyce, samo 
naw et pojęcie o niej było nader niewyraźne i 
mgliste, tak  niewyraźne i mgliste, jak  wrażenia 
wzrokowe, które w tej chwili odbierał z ulicy

O. Zaremby, prowincjała, mianowany przeorem 
w Pińczowie. Ta wiele zrobił dobrego: wzmósł 
budynki, ozdobił kościół, a co najważniejsza, 
przykładem swoim w płynął na przywrócenie k a r­
ności zakonnej, co mn najwięcej Teżaw na sercu 
przez całe życie

Podczas drugiego wyboru tegoż O Zaremby 
na prowincjała, O Augustyn mianowany przeo­
rem Jasnej Góry. Tu już stanowczo osiadł i cią- 
g!e przebywał, od r. 1650 do 20. m arca 16-73 r.. 
w którym to duiu przeniósł się do wieczności!

r. 1655, gdy Kordecki znów piastował go­
dność przeora, zatwierdzony w niej powtórnie 
wskutek wzorowych rządów, Szwad w targnął do 
nasiego Królestwa. Nic mu nie zagradzało drogi, 
a wszystko stało otworem i skłoniło głowę. S a­
ma nawet stolica, Kraków, łatw o i bez żadnego 
oporu, n u się poddała. A co najgorzej, n*e w sty­
dziło się wojsko, z hetmanami i przy wód cami swy­
mi, obrać swoim protektorem  chytrego króla 
Szwecji, nieprzyjaciela Kuścioła Chrystusowego, 
bnrzj cielą ojczyzny, bezbożnego najeźćzcę Rze­
czypospolitej i to dobrowolnie, bez żadnej konie­
czności.

Czegóż więcej mógł sobie życzyć wszechpo­
tężny i przebiegły nieprzyjaciel — wszystko wio­
dło mu się pomyślnie. Król ze swego państw a 
musiał uciekać, le s  żadnej nadziei pomocy, tu ­
łać sie po Śląsku i Węgrzech. Gdyby Szwed 
nie nadużył swego powodzenia, łatwoby złe z a ­
miary doprowadził do bezbożaego celu i zawła­
dnął Królestwem, z ogromną hańbą nietylko Pol­
ski, ale także ze s tra tą  i szkodą całego Świata 
katolickiego

Zdawało się, że nie przystoi samemu królowi 
wyruszać na zdobycie gniazda kurzego (tak  n a­
zywali Szwedzi klasztor na Jasnej Górze) posłał 
tedy jierw szych wodzów swoich, z większą czę­
ścią wojska i nąjwiększemi machinami wojenne- 
mi, aby zmusić zakonników, gdyby opór stawiali, 
do przyjęcia załogi szwedzkiej, wydanła wrogom 
skarbu kościelnego i innych kosztowności, zło­
żonych tam  przez magnatów polskich. S tarali 
się łnpieżcy świętokradzcy wszelkimi sposobami 
zburzyć tao ogród dziewiczy 1, jako dziki okru­
tne, nożreć jego owce, Ale żadna szkoda, żaden 
sposób ani przebiegłość i siła, ani potęga ma­
szyn wojennych nie mogły skruszyć jego murów. 
Dziewica N.epokalaua nie pozwoliła w targnąć do 
Swego umiłowanego ogrodu i zburzyć go, posta­
wiła b iwiem na straży A ugustyna Kordeckiego. 
I)e ten wierny strażaik poniósł starań, pracy, 
kłopotów, aby czu wać nad tym ogródkiem Marji 
p raeł ':kdni .ty godni obL^żenM, ?!*- tu  miejsce o- 
pisywać. Wiidomem się to stało nie tylko całe­
mu Królestwu, ale i całemu światu, wskutek 
wiernego opisu walki olbrzymiej, dokonanej przez 
Kordeckiego.

Nie należy similczeć, ile uznania i pochwał 
otrzym ał Kordecki od najwybitniejszych osobi-

Kontury domów, powozów i osób przechodzą­
cych wikłały się ze sooą, zlewając się w jak iś 
cha etyczny obraz ruchu ulicznego, z którego wzrok 
jego mc wy-óżmć nie umiał.

I  dopiero na widok przechodzącej pensji, zda­
wała się powracać samowiedza wzroku, za trzy­
mując jego uwagę na bronzowych mundurkach, 
k tóre jeszcze z czako w gimnazjalnych streszczały 
w sobie pojęcie zgrabnej pensjonarki, obładowa­
nej stosem książek, ściągniętych paskiem, tuzi­
nem kajetów z okładkami i wstążeczkami wszy­
stkich kolorów tęczy, ogromnym rejzbretem , o- 
klejonym na wszystkie strony kolorowemi ró ­
wnież pieczątkami, i z kilkoma bułkami, kryją- 
cemi w środku przysmak pensjonarek — konfi- 
ry malinowe.

Dłaski, zapomniawszy o tem, że je s t już do­
ktorem, z takąż, jak  i dawniej, nwagą, zaczął 
szczegółowo lustrować wszystkie „pary" wymi­
jającej go pensji, z niezbędnem jej zakończeniem 
w postaci dłngoszyjnej „madmoazeli" w okula­
rach, która w klasyfikacji zoologicznej mogłaby 
śmiało zająć miejce pośrednie między wielbłądem 
i żyrafą.

Minąwszy szybko Ś to-K nyską 1 W arecką, D łu- 
ski skręcił wreszcie na Chmielną i wszedł do 
domu, zwanego powszechnie „Smolikowszczyną".

Duża ta, trzypiętrow a pusesja z oficynami, 
wzięła swą nazwę od nazwiska swego właścicie­
la i zyskała niezmierną popularność wśród całej 
rzeszy studentów, dzięki tem a, że był to jeden 
z pierwszych domów w W arszawie z całym sze­
regiem „klatek", umieszczonych na trzeciem pię­
trze i nazwanych pompatycznie „lokalami kaw a­
lerskimi",

Po wązkich, zczerniałycb od czasu 1 wilgoci 
schodach, przeskakując po kilka na raz stopni, 
Dłnski biegł szybko, uciekając z atmosfery przy­
palonej słoniny i wszelkich innych kuchennych 
zapachów.

(Ci*g d łlssj atitąpi).



stości, naw et od królów, za swoje bohaterskie 
czyny i odwagę. Owszem, powiem więcej i szcze­
rze wyznaję, że kiedy doręczyłem osobiście t i-  
storję oblężenia Jasnej Góry przez Szwedów Ojcu 
świętemu Aleksandrowi VII, ten, przyjmując ją  
wdzięcznem sercem, powiedział między innemi:

—* Chwalmy Boga, iż wielkie rzeczy uczynił 
wam. Jesteście prawdziwie szlachtą polską, k tó ­
ra mężnie staw ała za Kościół i była wierną oj­
czyźnie, skoro nie pozwoliła deptać świętego 
miejsca stopą heretycką.

H istorię oblężenia Jasnej Góry opisał także 
J . W. wojewoda pomorski Kobierzecki i <daro­
wał ją, wskutek ślnbu, N. Marji Pannie Często­
chowskiej. W dziele tem  ileż przyznaje chrobre­
mu naszemu Kordeckiemu chwały, ileż cnót, ileż 
czynów bohaterskich ducha nietylko zakonnego, 
ale także rycerskiego, dncba zdolnego do rzeczy 
najszczytniejszych i jakby  do nich powołanego! 
Trndno w calem tem dziele znaleźć ustęp bez 
wzmianki b Kordeckim.

Wieiu bohaterów i rycerzy nawiedzało Jasną 
Górę. nietylko z pobożności, ale też żeby poznać 
Kordeckiego, ozdobę zakonu i mówić z nim.

W szystko, o czem się nadmieniło pokrótce, 
oraz wiele innych czynów i cnót świętobliwych 
okazuje, że Kordecki był prawdziwym zakonni­
kiem, odznaczał się bowiem nmiłowaniem dobra 
ogólnego, przyczynianiem się do niego, przestrze­
ganiem ścisłem reguły  i statutów zakonu. P ie r­
wszy przychodził na Jutrznię, przy innych też 
pacierzach był zawsze obecnym. Po za klaszto­
rem. świecił najlepszym przykładem. — Soboty 
czcił w sposób szczególniejszy: odmawiał sam, 
we dnie, pacierze wotywne, zwłaszcza o Niepo- 
kalanem Poczęciu Najśw. Marji Panny. Opęta­
nym, oczarowanym, dotkniętym chorobami, sku­
tecznie za łaską Boga pomaga1. Słowem był to 
mąż apostolski, którego słuchały i były mu pod­
leg łe  naw et dnchy ciemności.

Potomność opowie, jak  znacznie się przyczy­
nił do dobra ogólnego, jakiem  się obecnie cie­
szymy. Ale niech nikt nie sądzi, żeby Kordecki, 
tem zajęty, kiedykolwiek zaniechał służby Bo­
żej ; owszem, umysł jego czysty, pełen był zaw­
sze uczuć pobożności. Te i mnóstwo innych czy­
nów nie wypełniły całkowicie jego żywota, jako 
przeora klasztoru. P iastow ał również godności 
definitora i wikarjusza. Często wyruszał do W ę­
gier na kapituły jeneralne, wyborcze i p< średnie, 
w interesach swojej prowincji, załatw iając wszyst­
ko pomyślnie.

- * Po burzy szwedzkiej, dzielny i bogobojny 
Ojciec otrzym ał wyrazy głębokiej wdzięczności, 
od spółobywateli świeckich i duchownych. Król 
ofiarował mn dożywotni przeorat (a miał prawo 
do tego, gdyż rozporządzał w Rzeczypospolitej 
opactwami), a naw et krzesło w senacie. Wszyscy 
praw ie biskupi widzieć go w gronie swojem, ja ­
ko bisknpa, pragnęli, sądząc, że mąż takich za­
sług uświetni ich zgromadzenie. Ale Kordecki, 
miłośnik spokoju zakonnego ł życia ukrytego, 
zdała od św iata, jak  przystoi prawdziwemu za­
konnikowi, zrzekł się dożywotniego zarządu pro­
wincją. gdyż sprzeciwiało się to statutom zako­
nu, których 011 ściśle przestrzegał. O biskupstwie 
nigdy nie myślał, będąc zadowolonym ze swojej 
celi i powołania; mówił, że niegodzien je s t tego 
zaszczytu.

Mimo to, skromnego i ukrywającego się Kor­
deckiego nie ominęły zaszczyty zakonne. Po wy­
pełnieniu chlubnie swego przeoratu, wciąż, jak  
się nadmieniło, piastował godności definitora i 
wikarjusza, z przerwą jedynie wtedy, kiedy był 
przeorem iub prowincjałem. Trzykrotnie byłwy- 
bierany na prowincjała. Bogn tylko ł zakonowi 
wiadomo, ile ponosił trndów i starań, aby spro­
wadzić postęp w życiu zakonnem. Czuwał też 
gorliwie, aby w klasztorach nie było niesnasek 
i rozdwojeń.

Nadszedł rok Pański 1671. Po przeoracie na 
Jasnej Górze, raz trzeci został wybrany Korde­
cki przeorem prowincjałem , dnia 7-go kwietnia. 
Na kapitule tej prezydował sanf Przewielebny 
O. Jenerał. W szystkie szczegóły tego aktn były 
zachowane a także oznajmiono: jeżeliby który 
z braci mial wątpliwość co do nowego wyboru, 
niechaj wystąpi. Nie znalazł się ani jeden, wszy­
scy um ali wybory za prawne i kanoniczne.

Zgon.
Roku Pańskiego 1673, po uroczystości Sw. 

P atrjarchy  naszego, Paw ła Pustelnika, Kordecki, 
najgorliwszy i najskrzętniejszy działacz, wyru­
szył dnia 11 stycznia do W arszawy, w spra­
wach zakonnych. Ile ze swymi towarzyszami po­
niósł w czasie tak  przykrym niewygód, zimna, 
niewczasów, — poliezonem mu to będzie w Nie­
bie.

W  W arszawie Kordecki zachorował i cztery 
przeszło tygodnie w stolicy pozostawać musiał 
Dnia 17 lutego wyruszyliśmy z W arszawy, z ce­
lem zwizytowania niektórych klasztorów, a do- 
pełniwszy to, przybyliśmy do W ieruszowa. Tam 
15 m arca O. Kordecki zapadł śmiertelnie. Za­
wezwany natychm iast O. Aleksander, aptekarz i
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sprowadzony z Kalisza medyk użyli wszelkich 
środków do wyprowadzenia go z niemocy. Lecz 
choroba wzmagała się. Medyk nadzieję stracił, 
zawyrokował, że choroba je s t c iężka, zwłaszcza 
dla starca liczącego przeszło la t 70 wieku, gdyż 
do zadawnionego kataru  pzzyłączyły się gorą­
czka i kaszel, których nabawił się w podróży. 
Dodał medyk, iż trzeba, żeby chory przygoto­
wał się do rychłego zgonu i rozporządził mie­
niem. P y ta ł zacny chory, jakie zdanie wypowie­
dział o nim m edyk? Odpowiedział mn O. se­
k retarz prowincji, że m ała albo już żadna nie 
pozostaje nadzieja; że wspomniał o testamencie; 
że dla wszelkiej pewności obiecał przysłać z Ka- 
liąza leki przez O. aptekarza. Dowiedziawszy się 
o tem, chory rzekł spokojnie:

— Jak iż  może być mój testam ent? Jestem  
zakonnikiem, całego sieb 'e winienem zakonowi, 
dążę do kresu wszelkiego stworzenia i B jgu 
najlepszemu gorliwie się pulecam.

Noc całą przygotowywał się dobry Ojciec do 
Sakramentu Ostatniego Namaszczenia, którego 
już przedtem, widząc jego osłabienie, chciał mu 
udzielić O. wikary. Lecz chory, przytomny do 
ostatniej chwili, rz e k ł:

— Sam wam powiem, kiedy zajdzie potrze­
ba udzielenia mi tego Sakramentu.

W  dzień Sw. Joachim a, 20 m arca (a pra­
gnął doczekać Sw. Józefa, którego uważał za 
szczególnego swego Patrona, czego też dostąpił, 
bo Sw. Józef przypada 19-go marca), obudził 
się bardzo rano, kazał przynieść sobie białe sza­
ty  zakonne, sam przyodział się w habit, przepa­
sał b;odra na drogę wieczności, mówiąc;

— Ju ż  mnie tak  ubranego nie będziecie n ie­
pokoili.

Prosił O. Aleksandra, żeby czystym ręczni­
kiem obtarł mn ezłonki. które miały być na­
maszczone. W  przeddzień śmierci, z największą 
pobożnością 1 żalem, przyjął Komunję Świętą, 
która się często w chorobie zasilał.

0  godzinie 9-tej rzek ł:
— Teraz joż czas... Nie zwlekajcie z udzie­

leniem mł Namaszczenia.
Po modlitwie i Namaszczeniu trochę wypo­

czął. B racia odeszli posilić się bo pora obiado­
wa już minęła. Zaledwie usiedli przy stole, przy, 
słał chory z prośbą, żeby Ojciec, towarzysz prac 
jego, nie opuszezeł go w momencie śmierci. Ten 
przybył i pozostał do ostatniej chwili, a to sa­
mo uczyniło wielu innych braci.

W iele zbawiennych praktyk podsuwano umie­
rającemu w ogtaiąjęj .godzinie, jak n. p.: częste 
wspominanie imion Jezusa i Marji. On zaś cało­
wał krzyż ze łzam i, zanosił do Boga ak ty  
strzeliste, odpędzając od siebie larw y piekielne 
sło w y :

— Uciekajcie n ienrzyjaciele! Zwyciężył lew 
z pokolenia Judy. Niecb powstanie Bóg, niech 
będą rozprószeni... Odstąpcie, niegodziw i!

1 krzyże kreślił, jakby  rycerz, odpędzał tym 
orężem wrogów swoich, zawstydzał ich mową 
zbożną. Nie obawiał się niczego, bo umocnienie 
miał od Tego, któremu wiernie słnżył. Zdawało 
się też, jakoby wypoczywał po odniesionem zwy­
cięstwie.

A siły żywotne ustawały, już tylko z głębi 
serca wychodziły westchnienia. Trzymając w rę ­
ku zapaloną gromnicę, zaczął gasnąć. Kiedy b ra­
cia obecni, polecając duszę konającego Bogu, 
doszli do słów: „przyjmując duszę jego ...“ — 
spokojnie zasnął. Pośpieszył po koronę niebie­
ską. k tóra nigdy nie zwiędnie, pełen la t i cnót, 
około godziny 4 po południu.

O. Augustyn Kordecki jes t mężem godnym 
wiecznej pamięci. Zdaje się, że żył za długo 
wedle praw natnry, i liczby uczynków, 1 dzieł 
bohaterskich, z których wynika chwała dla za­
konu i zasłnga. wobec Boga — & jednak zbyt krót­
ko dla zakonu

Trzeba wiedzieć, że wszyscy znali cnotę K or­
deckiego i jego powagę. Wszędzie miała szacu­
nek i cześć należną jego siwizna. Któż, Polsko, 
pojednał z tobą króla i wielu dworzan rozgory­
czonych aż do niesprawiedliwego oskarżenia? 
Kto uśmierzył wichrzycieli szkodliwych Rzeczy­
pospolitej ? Kto uspokoił krzyki szlachty prze­
ciwko tobie na sejmach ? Kordecki przejednał, 
uspokoił, uśmierzył. Wszyscy za jego życia byli 
tobie oddani, okazywali opiekę i życzliwość. Zo­
baczymy po śmierci, czy tak  samo czynić będą. 
Łatwo można się przekonać, że nie ceni się do­
bra, dopóki go się nie utraci. Czuwaj więc, abyś 
mogła mieć i żywić jeżeli nie Kordeckich, to 
przynajmniej mężów św. religji, oddanych miło­
śników karności zakonnej, zachowujących jak  
najdokładniej statn ty  i postanowienia zakonne, 
a co najważniejsza — niewzruszonych czcicieli 
miłości i jedności braterskiej. W  te  i inne po­
trzeby niechaj cię zaopatrzy z Niebieskiej Ojczy­
zny najbardziej ci* oddany Klemens Augustyn 
Kordecki, za którego dnszę módl się, aby naj­
więcej błogosławione odpoeznienie otrzymała*.

Dok. nast.
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(Korespondencja „Głosu Narodu*.)
BERLIN 13 listopada.

Proces ma się jnż ko końcowi. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu sąd porozumiawszy się z przy­
sięgłymi, ułożył program dalszego toku rozpraw. 
W poniedziałek będą zeznawali eksperci, we 
wtorek wygłoszą mowy prokuratorzy 3 adwokat, 
dr W ronker. W e czwartek reszta obrońców, & 
w sobotę zapadnie prawdopodobnie wyrok.

J a k i?
Zdaie się, że dla hr. W ęsierskiej-Kwileckiej 

korzystny. Ssanse jej idą wciąż w górę. Na po­
czątku dzisiejszego posiedzenia zajmowano się 
ustaleniem opinji i postępowania Jadw igi An- 
druszewskiej, k tóra jest, jak  wiadomo, głównym 
świadkiem oskarżenia. W szystkie zeznania wy­
padły na jej niekorzyść.

Krawiec Kowalski słyszał, jak  m atka mówiła 
do niej z gniewem: „Mówisz o tem dziecku, jak  
inni. To tak jak  u papug. Leżę phora w łóżku 
i robisz mi takie zmaitwienie*. Jedeu z przysię­
głych zwraca uwagę,' że słowa te  nie zgadzają 
się z twierdzeniem Jadwig*, jakoby od matki 
dowiedziała się o tajemnicy. Lewandowska ze­
znaje, że czasami Jadw iga la ta ła  jak  farja, wo­
łając : „zemszczę się tak, że całe Wróblewo bę­
dzie o mnie gadało". Inny świadek zeznaje, że 
Jadw iga mówiła mn o 20 000 marek, obiecanych 
przez hr Hektora. Tłomacz zazuaeza, że Jadw i­
ga wołała po polsku do św iadka: „cie kłam, bo 
będziesz musiał przysięgać". Obr. Chodziesner 
uważa to odezwanie się za skandaliczne wobec 
tego, że Jadw iga sama ostatecznie przyznała się. 
iż mówiła o obiecanej je j  sumie. Sw. Steinmetz 
zeznaje, że mówiła do niego: „No, no, kiedy hr. 
H ektor dobrze zapłaci, nie zapomnę o was". 
W łaściciel ziemski G uttry , b. adm inistrator W ró­
blewa, stwierdza, że Jadw iga była niemoralna, kłó­
tliw a 1 nieznośna. Kiedy po matce została go­
spodynią, świadek zażądał, aby przeniesiono ją  
do pałacu, a tam  zuown Lrabina nie mogła z nią 
wytrzymać. Usunęła ją  więc, żądając podpisu 
dokumentu, że niema żadnych pretensji, a nie, 
jak  twierdzi Jadw iga, że hrabina nie podsunęła 
dziecka.

Opiuje te dowodzą, że do zeznań Andruszew- 
skiej tak  obciążających oskarżoną zbyt wielkiej 
wagi przywiązywać nie można. To też obrona 
ma coraz więcej nadziei i pewności siebie. .

D r Wc fheim, z Berlina, zeznaje, że widział 
dziecko 21 marca 1897 roku i że zrobiło w raże­
nie kilkotygodniowego.

Sw Kaczmarkowa, mamka dziecka, sprowa­
dzona do Berlina 28 stycznia 1897 roku, tw ier­
dzi, że było ono nowonarodzone, bo znać było 
resztki sznura pępkowego, co widziała przy k ą ­
pieli. Dziecko było m alutkie, tylko co, zapewne 
poprzedniej nocy urodzone. Nie mogło z począ- 
ku ssać, więc trzeba mu było oddzielić języ­
czek.

P r  ze  w. Czy ssało więcej, niż wasze dzie­
cko?

Św. p , tak, to było pańskie dziecko, co po­
trzebuje* więcej pokarmu. Obserwacja ta  wywo­
łuje na sali ogólny wybnch wesołości.

Na zapytanie jednego z i rzysięgłych, Cecy­
lia Meyerowa odpowiada, że nie zauważyła przy­
rośnięcia języczka u swego chłopca. D r Rosiń­
ski nie uważał operacji oddzielenia języczka za 
konieczną zrobił ją  tylko na żądanie pań z oto­
czenia.

Na wniosek obrony, ma być jeszcze przesłu­
chana R adw ańska, jak  dziecko ssało u niej. 
Tymczasem okazuje się, że leży w połogu.

Obr. W ronker wobec „takich okoliczności" 
zrzeka się swego żądania, co wywołuje nowy 
wybuch śmiechu.

Pani Izabella Kaczorowska z Rybna w K ró­
lestwie Polskiem zeznaje, że była przy hrabinie 
w dniu urodzenia dziecka do godziny 12-tej 
w południe i potem do 5-tej po połud

W ’działa, że połóg się zbliża i wysłała 
depesze. Zasnęła ze zmęczenia około 5-tej rano; 
kiedy się obudziła, akuszerka Cweli, k tórą przy­
wiozła z Warszawy, pokazała jej chłopca, zawi­
niętego w pieluszki. Oświadcza, że ma i m iała 
głębokie przekonanie o prawem urodzeniu chłop­
ca. Z oskarżoną była zawsze w największej 
przyjaźni. Ma dochodu 25—30 tysięcy m arek i 
od hr. Kwileckich pieniędzy nigdy nie pożycza­
ła. Sąd postanowił nie zaprzysięgaó p. Kaczo­
rowskiej, jako poszlakowanej o stronność.

Pani Lenczewska, z W arszawy, zeznaje, ż» 
było n niej dwóch panów z obietnicą dużej na­
grody, jeżeli złoży odpowiednie zeznanie. Jednym  
z nich był Heehelski, k tóry przyznaje się do od­
wiedzin. P. Lenczewska odrzuciła propozycję 
z oburzeniem.

B rat oskarżonej, hr. Włodzimierz Biliński, 
widział siostrę w niedzielę przed rozwiązaniem;
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■wtedy nagle zrobiło jej się słabo. Jadw igę zna 
od dzieciństwa, uważa ją  za bezczelną i złą.

Na tem  posiedzenie odroczono do ponie­
działku.

Napady dzikich zwierząt.
Zagraniczne pisma myśliwskie notują często 

fakty napadów zw ierząt na ludzi w Afryce wscho­
dniej, zarówno w czasie polowania, jak  i na spo­
kojnych krajowców.

W  ostatnich czasach — jak  pisze „Jeździec 
i Myśliwy” — nadeszła wiadomość z Dares-Sa- 
lam, że raniony słoń samiec, rzucił się na my­
śliwego, wyższego oficera Pfeiffera z wojska, o- 
bozującego w Afryce wschodniej, rozdarł go na 
kawałki. Podobnie smutny wypadek zdarzył się 
przed kilku miesiącami kupcowi Stefaniema, k tó ­
ry  jednak zdołał się uratować szczęśliwie. P. 
Stefani dał kilka strzałów do olbrzymiego sło­
nia i wpakował ostatnią kulę słoniowi w okoli­
cy ucha. To widocznie najbardziej rozdrażniło 
zwierza, który chwycił p Stefaniego trąbą i ci­
snął z pewnej wysokości w muł. bv nogami przy­
deptać nieszczęśliwego myśliwca. Czy to  jednak 
rozszalałe zwierzę nie uważało dokładuie, czy 
też  jego ofiara miała bardzo miękką podściółkę 
w postaci błota, dosyć, że gdy obławnicy odpę­
dzili ryczącego słonia, Stefani pewny już swojej 
śmierci, mógł wstać o własnej sile. Towarzyszą­
cy mu murzyni, którzy w czasie niebezpieczeń­
stwa powłazili na wysokie drzewa, niemało byli 
zdumieni, ujrzawszy, że pan ich ocalał.

Niedawno również zakończył tam  życie znany 
myśliwy na słonie, Zimmer, który, zraniwszy no­
sorożca, podszedł do mego nieostrożnie, przyczem 
zwierzę wzięło go na róg i tak  długo tarmosiło, 
podrzncając myśliwego w powietrze, dopóki nie 
odrzuciło go od siebie tak  daleko, że nie mogło 
go jnż dosięgnąć, ponieważ ciężka rana nie po­
zwoliła chodzić zwierzęcia.

W  oryginalny sposób dokonał żywota przed 
pewnym czasem jeden z wyższych oficerów w 
A f yce wschodniej, Zraniwszy ciężko lwa na po­
lowaniu, myśliwy uie zdążył usunąć się w porę, 
a trafione zwierzę wskoczyło na niego i powali­
ło go na ziemię. Oficer był jednak o ty le przy­
tomny, że gdy lew leżał już na nim, wymierzył 
po raz drugi i wpakował mu jeszcze jedną kulę, 
ale siebie jnż nie uratow ał. Nazajutrz znaleziono 
oficera bez życia, jak  leżar w polu pod martwym 
również lwem. R&tnnek był już spóźniony.

Zeszłej jesieni na polowania w nocy napadł 
lew na radcę stanu, von P , który bawił wów­
czas w Afryce. Na szczęście miał on w pobliżn 
pomoc. Gdy jednak zjawili się ludzie, jednocze­
śnie przybyły jeszcze trzy lwy. Myśliwi ubili 
jednego lwa starego, drngi zaś i dwa młode 
lewki zdołały ujść strzałów. Zanim pomoc przy­
byłej lew pierwszy zgrnchotał nogę radcy von P.

O tym że czasie oficer wojska wschodnio-afry­
kańskiego, odbywając podróż służbową po rzece 
Pargani, został napadnięty przez hippopotamy, 
które wywróciły łódź, przyczem utonęła wszyst­
ka  broń, oraz przyrządy naukowe Gdy Murzyn 
z załogi zanurzył się w wodzie w celu ra to w a­
nia przyrządów, porwał go krokodyl.

Liczba krajowców, których uśmiercają ro­
cznie drapieżniki afrykańskie, sięga bardzo po­
ważnych rozmiarów. Nie wszystkie bowiem wy­
padki dochodzą do wiadomości władzy miejsco­
wej. Najwięcej dokuczają w Afryce wschodniej 
lwy, które częstokroć napadają chaty m urzyń­
skie i porywają stąd  swe ofiary. W  pobliżu sto­
licy Dares-Salam co miesiąc powtarzają się po­
dobne napady w wielu osadach. Dalej są bardzo 
niebezpieczne w tam tych stronach lam party 
i hjeny, które przeważnie porywają dzieci. Ró­
wnież dokuczają bardzo krokodyle, które kry ją 
się w pobliżu brzegn i w miejscach, gdzie się 
odbywa czerpanie wody, nieostrożnych Afrykań- 
czyków chw ytają i wciągają do rzeki. W ypadki 
takie są tam  prawie na porządku dziennym.

W reszcie napadają ludzi węże, nosorożce, hip- 
potamy i bawoły. Ostatnie trzy gatunki są szcze­
gólnie niebezpieczne na polowaniu, często jednak 
napastują każdego spokojnego przechodnia, k tó ­
rego spotykają po drodze

Z E  Ś W I A T A .
Zbieg ~ Syberji. —  Ucho uo nabycia. —  Spotrze- 

bowanie tytoniu.
Z b i e g  z S y b e r j i .  Przed 3 dniami do wy­

działu śledczego w W arszawie zgłosił się czło­
wiek licho ubrany, o tw arzy penurej, zdradzają­

cej przebyte smutne koleje życia i oświadczy­
wszy, iż je s t zbiegiem z Syberji, prosił o w ysła­
nie go tsm  napowrót. Osobistość zbiega jes t b ar­
dzo interesująca. Cały tułów  ma pokryty rysun­
kami.

Na piersiach ma wytatuowaną klatkę, w k tó ­
rej lwa poskramia pogrom ca;’ nad tym rysun­
kiem znajduje się popiersie kobiety, nad nią 
gwiazda, pod spodem półksiężyc, obok wizeran- 
ku kobiety popiersie młodego mężczyzny z kol­
czykiem w uchu, a pod tem  wszystkiem n ap is : 
„Rok 1885 na pam iątkę K rym u”. Na prawem 
ramieniu ma rysunek, wyobrażający „Brunhil­
dę”, znaną bohaterkę skandynawską, z podpisem. 
„B rnnhilda”, poniżej prawego ramienia znów wi- 
zernnek pogromcy lwów. Na lewej ręce rysu­
nek pomnika z miasteczka Niederwalde w Niem ­
czech z podpisem „G erm ania”, na drugiej stro­
nie ramienia palmę, k tórą oplata wąż, a pod nią 
napis: „Souyenir d’A frique“. Na pietach dosko­
nały rysnnek, wyobrażający o k rę t; z drabiny k a­
pitan strzela do dwóch tygrysów

Koleje życia tego człowieka nazwiskiem Edward 
Folkm an, mającego około 37 ła t obecnie, obfito­
wały w rozliczne przygody. U roddł się on w 
miasteczku Dentschkrone blisko Magdeburga, oj­
ciec jego Karol, tkacz, zm arł już dawno, a m a­
tka żyje jeszcze w tem miasteczku i ntrzymnje 
się z wypożyczania pieniędzy na zastaw E  Iward 
Folkman od samego dzieciństwa miał wielką 
chęć zostania marynarzem. Usieki więc z domu 
rodziców i dostał się do służby na parostatku 
w Bremie. Począwszy od chłopca okrętowego, a 
skończywszy na obowiązkach m ajtka służył sze­
reg la t na o k rę tach : Dancnskich. niemieckich 
i angielskich i tak  zwiedził prawie całą kulę 
ziemską Około roku 1890 zaw itał do domu, lecz 
gmina, której był stałym  mieszkańcem, nie chcia­
ła  mn pozwolić, aby zamieszkał napowrót na 
swej rodzinnej ziemi. Zmuszony opuścić swe ro ­
dzinne miasteczko z namowy kolegów maryna 
rzy, postanowił pojechać do Rosji. Nie miał ża­
dnych dowodów legitymacyjnych, więc zmuszo­
ny by}, preekraść się przez granicę W  Besara- 
bji około Chotynia aresztowano go za włóczęgo­
stwo. Przebywszy w areszcie 13 mies'ęcy, ska­
zany został, jako  włóczęga na zesłanie do Sy­
berji.

Na Syberji przebył la t 'parę. W reszcie party  
nieprzezwyciężona tęsknotą powrotn do kraju, 
uległ namowie dwóch towarzyszy, zbiegł zag ra , 
nicę. Udał się jlo  Niemiec. Odwiedził matkę, 
nie mogąc pozostać stale w rodzimem. miaste 
czka Dencscbkrone, pojechał do Marsylji i ts,m 
zaciągnął się do służhy na franenskim parosta­
tku. Przebywszy kilka la t na okrętach francu­
skich. udał się następnie do Paryża poszukać 
innego zajęcia. Nocując w jednym  a bbzpłatnych 
przytułków, zapoznał się tn taj z jakim ś Paryża- 
ninem, k tóry  zobaczywszy jego tatuowanie, za­
proponował mn sprzedaż skóry, jednem u z pro­
fesorów w uniwersytecie paryskim. Profesor o- 
cenił jeden rysunek na sumę 5,000 franków, zo­
bowiązując się jeszcze ponieść koszta wylecze­
nia Folkm aua po zdjęcia skóry z ciała, lecz F. 
z obawy cierpień, nie przyjął .przyjemnej propo­
zycji. O itąd  poczęła go gnębić nędza, nigdzie 
nie mógł znaleść zajęcia i nakoniec przyszła mn 
do głowy rozpaczliwa myśl powrotu na Syberję. 
Przyw ędrow ał więc do W arszawy i tu taj oddał 
się w ręce policji.

** *
U c h o  do  n a b y c i a .  Ofertę am erykańskie­

go lekarza o nabycie dla swego pacjenta zd ro ­
wego ucha ?a cenę 21.000 marek podał londyń­
ski „Daily M ail” i am erykański „New Jo rk  H e­
ra ld  . Jn ż  następnego dnia po ogłoszeniu wnie­
siono przeszło 400 o fe rt; charakterystyczuem  jest, 
że w tej liczbie była jedna m 'oda angielka, a- 
spiruiąca ca ak korzystną sprzedaż. Do londyń­
skiego „Daily M ail” weszło kilkadziesiąt zgło­
szeń od osób, k tóre ofiarowały się własnym ko­
sztem udać do Nowego Jorku. W szyscy j e ­
dnak interesanci cofali się w chwili, gdy mieli 
się poddać operacji.

Ponieważ do naszej redakcji nadeszło kilka 
zapytań o adres owego amerykańskiego lekarza, 
podajemy go tą  drogą: doktór S. A. Nelden, 13 
G reat Streed, New York.

« *
*  *

S p o t r z e b o w a n i e  t y t o n i a .  Z zestawio­
nej w roku bieżącym statystyki dowiadujemy 
się o interesujących szczegółach co do spotrze- 
bowania tytoniu w rozmaitych krajach I  tak, 
najwyższą konsumeję wykazuje statystyka w Ni­
derlandach, gdzie wypada 3 400 gramów roczńie 
na głowę. Po Holandji idą Stany Zjednoczone 
z 2 010 gramów. Dalej Belgja kon9nmnje 1.532

gramów, Niemcy 1.432, następnie A ustralja r  
1.400 gram., A nstrja z 1.350, Norwegja z 1.152, 
Danja z 1.125, Kanada z 1.050 gramów. F rancja 
zajmuje dziewiąte miejsce z 967 gram. rocznie 
na g łow ę, Szwecja z 940, Rosja z 910 gram., 
Anglja figuruje w tabeli statystycznej z 680 
gram., W łochy z 635, a Hiszpania z 550 gram. 
Papierosów najwięcej spalają W łosi i Hiszpanie

KRONIKA
Kalendarzyk keiolełay. Dziś -wtorek Salomei panny ń 

Grzegorza cudotwórcy; we środę Romana męczennika i 
Odona opata.

Kaleadarzyk aatrarewleziy Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o god*. 6 minut 58, zachód przypada o godz. 3 mi­
nut 53, długość dnia godzin 8 minut 55.

K ap q ]e ia  t jlk «  a O h n eś«y»K  !

Z  K R  U I T .
Grybów 15 listopada. (Śmi-rtelny wypadek — 

Skutki p ijaństwa) We w si Krużlowy niżaej pod 
Grybowem wydarzył s-ę onegdaj śmiertelny wypadek 
skutkiem p jsń łtw a .

Włościanin Paweł Fyda więeei przesiadywał w 
karczmie niż w domu, trwoniąc tsm swój majątek 
sa gorące napoje. Wracając do domu pija»v, wypra­
wiał awantury, za które żona k tn ła  go pobiciem .— 
Onegdsj upił s ę Fyda w karczmie gorzi-j niż zw y­
kle. fi obawiając się wróc:ć do domu, wyszedł na 
strych karćm y przespać się. Usnąwszy tam, przewra­
cał s :ę tak nieszczęśliwie, że spadł ze strychu napo- 
dłosrę sieni karczmy i po dłutezij męce życie zakoń­
czył

Ognisko polskie, skademiek-e stowarzc‘z-nie we 
Wiedniu przeniosło swój lokal z IV do XVIII obwo­
du Schulgiese 86. I. p. — Upresza przeto szanowne 
redakoie, metytu-je pabliczne i osiby prywitae o 
nadsyłanie wszelkich pism pod powyższym adresem.

Nowi polscy biskupi. „Kraj“ dowiaduje się. że 
kandydatami na warujące posady b skupie i sufra- 
gtnje w  Ceaarstwie i Królestwie (dyecezja płocka, 
s natowska łucka i  żmudzta), oprócz rektora łucko- 
żytom orskiego seminarjum, prałata Wnnko* skiego, 
administratora sejneńskiej djeeezji,1 prałata Józefa 
Antonowicza i szambelana dworu Jego b wiąt. bliwo- 
soi, kanonika Kaz m erza Pronolanisa, są jeizrz,: re­
ktor tutejszej Akidemji du ho vuej, prałat kat-dry 
żytomierskiej, ks. Luagin Ż.raowie-.ki i csłouek kS- 
tolickieg) kolegjum, kanomr w leński*j katedry, pra. 
łat dworu Jego Świątobliwości, ks. Wincenty K lu­
czy ń i»i.

K R A K Ó W , 17 listopada.
Nabożeństwo żałobne w trze,-hettl tuią rocznicę 

nrodz u ł s  Aoguńyna Kordeckiego w kościele 0 0 .  
Paulinów na Srał e celebrował probcszcz zwierzynie­
cki kn. prałat Romuald Szwarc, kazanie wypowie­
dział kanclerz książęo-biskuoi i kanonik katedralny 
ks. yrałat dr W ładssław Bandnrski. W nabożeństwie 
uczestniczyła niewielka liczba publiczności z miasta. 
„Kćłco kontuszowe" i  włościanie z Bronowie. Po 
nabożeństwie p tb l ozność odśpiewała pieśai rebg jac- 
patrjotyczne i  wieńczyła w k< ściele pomnik Korde­
ckiego kwiatami.

Komitet Czytelni akademickiej dla sprowadze­
nia zwłok Słowackiego do kraju wydzł w tych 
dniach ozdobu* bil * t , wykonane artystycznie przez 
drukarnię A Koziańskiego w Krakowie: «  biletach 
widnieje napis : „Juljuszowi Sł twactiemu", tudzież 
nader udatay portret porty, na drugiej zaś stronie 
wolne miejsce na własnoręczny podpis kurująnego 
bilet. Z bilttów łych nadetłanych z podpisami przed 
pogrzebem poety, powstaną wieńee, które będą nie- 
s one w poehedzie żałobiym, następnie zaś umieszczo­
ne w  Muzenm Narodowe m, jako adres hołdowniczy 
narodu dla g-niu»zu. W ten spotób każdy kto u- 
wielbia wielkiego poetę, będz e mógł dać wyraz sw e ­
go hołdu, kwota zaś uzyscana z tej rozsprzedaży p o­
służy aa koszta sprowadzenia drogich nam prochów 
Bilety po oenie jedaej korony nabywać można we 
wszystkie dni powszedaie od 12 do 1 w C zitelu ia- 
kademickiej ul. Sławkowska 1. 12 I. p. u członków 
komitetn do sprzedaży przez komitet upoweż lionyofc. 
tudz et w  westybulu teatru miejskiego podczas w ie ­
czoru ku czci wieszcza w  dniu 23 listopada b. r. 
odbyć się mającego. W szyzttie p ’sma polskie prosi­
my o powtórzenie niniejszej notatki. — Z» komitet 
Czytelni akad. sprowadzenia zwłok Słowackiego do 
kraju: Stefan Góra, przewodniczący; Zygmunt Cy- 
gnarowicz, sekretarz.

Żydowskio Interesy. Kowalkowski, Dedrzeński i 
Spótaa. Niedawuo głośno było o tej tirmie, która 
podjęła się z polecenia komitetu Kościuszkowskiego, 
wykonania posągrt Kościuszki na Rynku głównym  
krakowskim. W pamięci wszystkich jest taki-* oferta 
b dyrektora banku, Mautyceg* Lazarusa, który po 
mnik chciał swoim ko«7,tem wykończyć i nstaw-ć

KALOSZE, Prof. Dr Jaegera 
i Dra LaLaanaamerykańskie BIELIZNĘ WEŁNIANĄ

poleca skład kapeluszy
ZDZISŁAWA ZDANOWICZA w Krakowie, ulica Sławkowska L. 3, Hotel Saski.
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^ ó w z a s  szerokie koła w nastym kraju dziwiły się  
-j h o j n o ś c i  patriotycznej i  mającej aa celu ratowa­

nie chrześcijańskiej firmy
Tym zasem obecnie dopiero dowiadujemy się praw­

dy. Ż daóch braci Kowalkowskich jeder. wystąpił 
ze spółki w r. 1901, drugi zachorował i  również 
wi itąpił w r. 1902, a Dediweński um aił kilka mie­
sięcy temu. Pozoatał tedy jeden Adolf Łoria, żyd, 
który zupełnie bezprawnie iżywa firmy chrzęści jań  
skitj, wprowadzając w ten sposób w błąd szerovie 
koła odbiorców Lazsrus chciał więc ratowtć Lorię 
i knzynL swego dra Schoraateina, adwokata w Kra 
kowie, mSjąaego kilka tysięcy złr. u L-mi i  ofiarę 
jego ma ącą cha akter czysto wyzaa iiowo przyjaoiel- 
s t i. zupełnie fiłszyw ie wydęto do rozmiarów ifiary
f Ub l  'CZIIrj.

Jakim zaś spólnikiem uczciwym jett Adolf Loria, 
dewodzi f i k ł ,  że aic wypłrci pozostał j w najsmu- 
tuie szem połotemu wdowio ś. p. D drztńskiego, na­
leżnej j e j  po r o k  1906 pensji, poprzestając na da 
raca „z łaski" p i psrę k o r o n ,  jakkolwiek wedle kon 
iraktu spółki śmierć me rozw ązuj' kontraktu.

Oto jeiyoy  właściciel chrztścjańakiej firmy, któ- 
r-mu są i handlu wy winien zakazać jak najrychlej 
j-j używani* i wykreślenia firmy tej z rejestru.

Fundacja stypendjalna p. Mossakowskiego —
W spraw je faudmji tej ogłasza „N. Ref rma“ na­
stępujący lin  po,ła dra Adama D bosżjńsaiego:

„Jako długi letni pełnomocnik p. Ignacego M os-  
» . I 0 »  s K i e g o  i  Z"łjąc it ia  jego majątku, po- 
( z u w u f l  s ę do (b iw iązsu  w  i n Ur cS i e  ogniu, iraz 
c z y i r ą ;  zadość życzeniu p. MoESikowskiego, sprosto- 
w ; ó  n i e d o k ł a d n ą  w i a d o m  ść  e jego fundacji syp en -  
d '  n i j .  up  a  z a j ąc  Szanowną R - dakcję o z: mieszcze­

n i e ,  a  i t  li- f  ? d i  o powtórzenie n» stępującego wyja- 
i  : i eni s  : F u n d a c j a  h ypendyjua mc. wejśó w tycie 
nie  na tycDmi as t ,  lecz dopitro po śmierci fundatora.— 
Ni e  z d a j ą  s j b i e  z tego Sprawy ci, którzy już obe­
cnie  o n a d a i  e ttypend ów komjntu ą. Wysokość k a  
pi' a i i l i u d a c y j n c g o  pedały różno pisma cs łrem  do- 
- o l n  e. a l b o w i e m  w t-stam eni-e nie jett żadna cy- 
fi a w y a zo t a .  — P. Mossakowski nie z«p'sai csłego  
swoj-gc majątku na fundusz stypendvjny. ltc s  tylko 
kaputły i nitreohomrści w Galicji łe ż ą e . — W a r- 
i o ; i t e g o  z a p i s u  w y n o s i  o n o ł o  d w ó c h  
m i 1 j o n ó v  k o r o n  przesadzone rą prztto cyfry, 
przez rf/its pisną na 6 do 8 miljonów podawane — 
Winienem pizyt-m w yjaśiić, że kapitał, który p. 
M'makowski s^zieH iczył, był rzeczywiście bardzo 
znsc ny, s l-  ; d-azu rozdał p. M ossazossri m rdzy 
'rewnycd oriło  pół miljona rubli i późnej jeszcze 
w • mii-o r krewaych, oprócz tigo  zaś wiele sum 
.. padło ku u ludzi. Nadmieniam w k oieo , te  nie 
, duo w isdał > .ntencji fundatora rwglosre iie wiado- 
meś.-i o jego rosporządzaniu ostatniej woli i ż i  m i  
są zarósiio niemiłe krytyki, jak i  pech wały tego je ­
go p' sianowit-iL a“.

Z w y sta w y  „Sztuki*, w niedzielę w pierwszy 
dzień <twsrca wystawy „Sitaki" dla publiczaości, 
ruch osób by i tak duży, te około wpół do czwartej 
po po ł udn iu  zabrakło katalogów. Eapiaao 161 egzem- 
olarzy — wszystkie.

*
* *.yiari.alek dr Stanisław Eadeni, zwiedzał wysta-

bardzo szczegółowo, i zakupił kilka obrazów, mię-
,.j innym1 piękne pastele prof. Aksentowicza.

** *
A *ks. K a r o l  S t e f a n  —  jak nam donoszą

ł l Ż . w;** — wyjechał obecnie na t ilk o d m w e  polo­
w a n i e  do V\A <r-r, stamtąd przybędiie wprost do Kra­
kowa ięm iiiiedzenia wystawy.

*>► >►
. ' ( i i i i k t i w i e  Tow. s e c e s j i  wiedeńskiej wy- 

b era ą s ę wraz z swym piezei^m. prof br. Myrba- 
chem. de Krakowa celem W iedzenia naszej wysta­
wy. Przyjard artystycznej drużyny spodziewany jest 
w pr/yszłys ! godnin.

Dzień s w .  Mikołaja w nncyir „Sokole“ oboho-
ny bęii e w d. 6 go gradnia b. r. po południu. 

O szczegółach doniosą afisze.
Doroczny zimowy szereg odczytów i pogada-

ek w domu katolickich robotników i rzemieślników 
rzy ul.  św .  Tomasza 1. 3 7  rozpocznie w tym roku 
woma odczytami O. Anioł. Kapucyn, mówiąc o Re- 
olncji l i s t apadowej.

Pierwszy odczyt odbył się da. 15 b. m. w nie- 
żielę o po p o ł, drugi zaś w następną niedzielę 

j. dn 2  2 b.  m. W stęp mają wyłącznie członko- 
ie » a r' zeń. katolickich, ich rodziny i zaprrece- 
i goście

Towarzystwo lekarskie odbędzie swe p s edze 
'.wyczaj, we środę dnia 18 b. m o gidziai** 6 

ieczjrem w sali wykładowej prof. Szajnochy. Dr 
piza ti-yg si odczyt na temat: „Caoroby uszne i i&-
Ujzcu.a oi.'Wj . •

„Bi tAa aod Rondlemu nie była zupeła<e prawi-
bwym p'ijł tkiem, z tego powodu przeciwnie „do- 
kn ęty ■ .-tin:ej, pootan. w .ł pomścić zniewagę za po- 
ocą ry.nrceiego boju. Nazajutrz zatem dwóch pa- 
oir w nainych surdutach zjawiło się a  „krzywdźc­
ie,a" żąda ą od niego satysfakcji za pomocą szpa­

dy, pistoletu, sztyletów, a w potrztbie nawet haubic. 
Zdumiony tą propozycją kupiec oświadczył, że w  ży­
cia swojem nie miał w ręku siecznej ani palnej bro­
ni —  z wyjątkiem chyba owej nieszczęsnej laski, 
którą pngrgm ł swego tx  przyjaciela.' Dodał przytem, 
dość racjonalnie, że sprawa kwalifikuje się przed 
kratki sądowe i przed forum dyscyplinarne. Panowie 
w czarnych surdutach powrócili do swego mocodawcy 
i zawiadomili o bezskuteoznem wyzwaniu.

Należy więc wkrótce oczekiwać zajmującego pro­
cesu karnego, uie mówiąc już o dochodzeniu dysoy- 
pl narnem, którego sam zażądał główny bohater bój­
ki. O dalszych fazach zajść a me omieszkamy zawia­
domić czytelników.

Z teatru komunikują nam Przedatawienia „Tra- 
gedji cał>wieka“ Madaoh’a, napełniają co wieczór 
bardzo drb ze salę teatru miejskiego. Młlowaicze tło 
łącznie z epizodami dziejowemi sprawiają, że utwór 
Madach'a, zakrojony na t ” fil^z fieiny. jeat aztuką 
popularną dla szerokich mas publiczncśei.

Rozpoczęły się pełne próby z 3 a it . iztuki Pre- 
vosi’a: „Półdziew ce ‘, która jest artystyczną przerób­
ką ze znanej powieści.

P. Adolf Walewski wykończył dla uoeny naszej 
dwie praoe: trzech akt. komcdję „AnBstaziau osnutą 
na tle ś'iczoej powieści E Oizcszkowej, oraz sztukę 
fant' s ty zu ą  tr 6 -urazach „Kopciuszes.'*, przyswojo­
ną i  niemieckiego dia scen polskich.

F ran ciszek  Dominik, autir sztuk i  komedyj lu ­
dowych, ukończył nowy utwór dramatyczny p. t. „Grze­
chy filó*ne“. Sztuia ma pięć aktów.

Oświetlenie st*ro«tw». Od w«oraj zsczęto ro­
boty okołi załiżeuia kablu podziemnego od hali ma­
szynowej tesim  miejskiego przez jlam y, do uoweeo 
gmachu starostwa, celem przeprowadzenia oświetle­
nia clekiryi-znegi d i tegoż gmachu

Z Krakowa do Czortkowa. Dyrekcją kolei za­
wiadamia, ż- od 2 0 /LI b. r. aursować będzie, jar  
w lec’e jrzy pociągach nr 3 /616 /12L 5— 1218/615 /16  
pomiędzy Krakowem, a CiyrtKowem via Tarnów, Stró­
że, Nowy Zagórz wóz I/K klasy, idący wprost (od­
jazd z Krakowa 6 43 rano, przyjazd do Krak „a  
6 25 wieczór).

W tym centym terminie zacznie kursować takiż 
wóz bezpośredni I/II klasy przy pociągach nr 
18 /2 0 1 2 /1 2 1 2  — 1211 /2011 /17 , iak w lecie pomię­
dzy Ł sow em  a Jasłem v a  Przemyśl. N>wy-Z*górz 
(odjazd 7,e Lwcwa 10 55 wieczór, przyjzzd do Jzsła  
6 35 raao, odjazd z Jasła 8 wieczór, prryjazl do 
Lwowa 6 1 0  rano.

Zatrute cukierki. Rozprawa przeciw 17 żydem 
za napaść w di.iu 9 lioca b. r. n* przechcdiąi-yeh 
p ,/i z Kazimierz artystów malarzy: Krziżiao wsi tego 
i Trojanowskiego, oraz tr/ech innych mZi z j z i ,  o 
zbroduię g»a łtu  publicznego, r zpocznie się we 
c z w a r t e *  dniż 19 b. m. przed trybuasłim orze­
kającym senatn II. Na rizprawę, która się odoę- 
dzie w sali nr. 20, a potrwać ma t-zy dni, Wttęp 
na salę z l  biie|ami, które wydawane będą we śro­
dę dnia 18 między godziną 3 a 4 popoładniu w 
dzienniku podawczym sądu nwraego.

G a b r y e h k i (K ra k ó w ) k ap u je , sprze­
daje i n&jidaje — fortepiany, pianina i harmo- 
nje — krajowe i zagraniczne — nowe i przegra­
ne —  za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

ogniem, a z całym sentym entem  w własnych a- 
tw orach pienisty.

U tw ory te, rozmiarami drobne, m ałą w szyst­
k ie  myśl melodyjną, nie banalną, niekiedy dzi­
wnie oryginalną (Chanson tris te), obrobienie h a r ­
moniczne bogate, świadczące o dużej um iejętno­
ści i dążenia do efektów nowych i nie łatwych. 
T ę  część programu przyjęła publiczność najsym­
patyczniej.

Miłą niespodzianką wobec rzadkiego uw zglę­
dniania przez wirtuozów ropertuaru najnowszej 
muzycznej twórczości polskiej, były zamieszczo­
ne w programie i wybornie odegrane kunsztc 
wne w arjacje prof. Szcpskiego. oparte na ś li­
cznym temacie, świadczącym chlubnie o bogac­
tw ie inweneji melodyjnej kompozytora. Trz.

skitnia Adama Piaseckiego
858 K r a k ó w , u l i c a  D ł u g a  L .  1 0

Z salk sądow ej.
Inspektor szkolny Bieroński.

Licząry 47 la t Józef Bierońskt, inspektor 
szkół ludowych w Chrzanowie, s tanął w ponie-- 
działek przed tntejszym  trybnnałem  sędziów przy­
sięgłych pod przewodnictwem rad cy 1 TnrowiczL 
oskarżony o zbrodnię sprzeniewierzenia i t Sia- 
stw a, popełniona przez to, że w ciągu lat 1898 
do 1903, powierzouemu, jako inspektorowi szkół 
Indowych w Chrztnowie fandnsie szkolne zatrzy­
mywał i sobie przywłaszczył, oraz, że dnia 17 
lipca b. r. w Ohrzanowie. wygotował kw it urzę­
dowy na kw itę '1200 koron i na tym  kwicie 
podrobił podpis starosty Cicrm aka, jako przewo­
dniczącego Rady szkolnej okrę.gowęi w Chrzano­
wie.

Powody oskarżenia wymieniają, że Ja n  Bie- 
rofiski, nauczyciel szkoły ludowej w Białej, za­
mianowany zo ta ł w 1895 inspektorem szkół lu­
dowych w Chrzanowie i przez długi czas cie­
szył się dobrą opinią i posiadał zupełne zaufanie 
swo.ch przełożonych. To zaufanie było powodem, 
że starosta Pogtodowski w r 1898 oddał Bie- 
r  fńskiemu w przechowanie ks i żrezk. wkładkowe, 
na które w t  >warzyć wie zaliezkowem w Krze- 
8 50wicach i w Ch-zanowie złożono były fundu­
sze szkolne powiatu chrzanowskiego. Mianowicie :
I. Fundusz budowy szkoły w Tenczynku, II . F na- 
durz budowy szkoły w G roaeu , II I . Fundusz 
budowy szkoły w Chełmku. IV Fundusz budo­
wy ezknły w Jeleniu, V. Fcndasz szkolny okre-' 
gwWy VI. Fundusz biblioteki okręg>wej, v'JL 
Fandusz k ar szkolnych w łącznej kwocie prze­
szło 24 000 koron. Nadto składane w starostwie 
cd 1h99 do 1903 r. ściągnięte przymnsowo od 
stron grzywny szkolne oddawane były Bierofi- 
skiemn albo przez samego starostę, albo przez 
urzędników starostw a na książeczki wkładkowe 
odnośnych gmin.

W e czwartek b. r. staroście Czerniakowi n a ­
sunęła się po-az pierwszy wątpliwuść, czy w u- 
rzędowsniu inspektora Bierońsktego nie zs chodzą 
nieprawidłowości, a to z następującego powodu.

Jeszcze sa czasów urzędowania starosty  Ro- 
goyssiego — wniosła Rada szkolna miejscowe 
w Bóbrku prośbę o zaasygnowanie z funduszu 
grzywien odpowiedniej kwoty na znknpienie dla 
ubogjej młodzieży przyborów naukowych i po­
trzebnej odzieży. —  Mimo, że kwity na wypła­
ty  przyznanych kwot Rada szkolna -w Bobrku 
przesłała, atoli pieniędzy nie otrzym ała, a w za­
łatw ieniu sprawy — iuspektor na referacie n a­
pisał własnoręcznie — „ad acta*,

Rada szkoina miejsc iwa widząc, że upomnie- 
uia przez 4 lata  zostają bez skntku, wniosła o- 
statnie pismo na ręce starosty  Czermaka — na 
którem to piśmie starosta napisał: „Proszę ze 
mną pomówić*.

Rezultatem  tego przypomnienia było to r że 
Bieroński po pięciu latach npomniauia przesłał 
do Bóbrka w lipcu b. r. k * o tę  338 k.

Dnia 20 lipca b. r. zapowiedział starosta Bie- 
rońskiemn, że prsedsięweźmie w jego biurze 
szkontrum funduszów szkolnych. — Bieroński o- 
świadczył wówczas, że sprzeniewierzył wszystkie 
powierzone mu fundusze z wyjątkiem  funduszów 
budowy szkoły w Tenczynku i Gromcu i błagał 
starostę, aby poczekał kilka tygodni, gdyż ma­
jąc majętniejszych krewnych, sprzeniewierzone 
kwoty w zupełności wyrówna.

S tarosta ndzielił mn trzechdniowego terminu. 
Bieruński tego samego dnia wyjechał z Chrza­
nowa, a gdy przez pięć dni n e pojawił się wcale, 
etarosta wniósł doniesienie do sądu powiatowego 
w Chrzanowie.

Nadto po wydaleniu się Bierońskiego z Chrza­
nowa, wyszło na jaw, że Bieroński 17 lipca b r. 
wygotował własnoręcznie kw it urzędowy na kwo­
tę 1200 koron, wyasygnowaną przez Radę szkol-

P o leca  'W ielk i w ybór ciast deserowych w  k ilk u d z ie s ięc iu  g a tu n k a c h  codzień  
św ieżych , cu k ry , czeko ladk i, h e rb a tn ik i, p ie rn ik i i t. p. P rzy jm u je  zam ów ien ia  
na to rty , tace  c iast. —  P o le -a :  WCidki.' Wina. likiery k ra jo w e  i zag ran icz n e , 
koniak Mastell. Kawa, herbata, czekolada o każdej porze. C zy te ln ia  z a o p a­
trz o n a  w ró żn e  dziem ijk i. S a la  b ilardow a. —  L okal otwarty* do 1-szej w* nocy.

Repertuar teatru miejskiego.
We wtirek 17 littopad : „Tr»geilja człowieka1 

mat dram. w 12 obrazach Emeryka >iadacha.
We środę 18 li-topada: .Tragedia człowieka1*,

mat dram. w 12 obrazach Emery a iladacba
We czwartek 19 iUtopada: „Tragedja człowieka' 

mat. dram. w Iz obrazach Emeryka Mada ha.
W putek teatr zi.nunięty
W' subotę 21 listopada: „Półdziewice-1 (Les Demi-Yier- 

ges), sztnka w 3 akt. Morela lrevost'* (Nowośę).
W liedzielę 2-4 ljstipada: „Póldziewice* (.Les Demi-

Yierges), sitin a  w 3 akt. Morela, Proyosta.

poe-

poe-

poe-

W  osobie p. Friedm ana rośnie nam wido­
cznie jeden z pianistów, niezwykłej m iary „Ro­
śnie* — gdyż to, co młody wirtnoz daje dzi­
siaj, je s t już wprawdzie w swej doskonałości 
zdumiewającem, ale porównywają! jego grę z 
roku na rok widzi się zawsze postęp w kierun­
ku technicznym, dążenie do pogłębienia, nie mó­
wiąc o najbardziej widocznym postępie w k ie­
runku twórczym. Z gry  p. Friedm ana zostaje 
przedewszystkiem wrażenie nie techniki palco 
wej, którą pianista posada już w stopniu w ir­
tuozowskim, ale *w ażenie bardzo, szlachetnego 
uderzenia, silnego w m iarę potrzeby, w pianissi 
mach dochod"ącego do jakiejś subtelności niemal 
pajęczynowej, zostaje wrażenie duź-j inteligen­
cji muzycznej i bogatego tem peram entu, wypo­
wiadającego się np w utworach Lis ta  z csłym
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ną krajową Da pokrycie kosziów koDfereDcji o- 
kręgowej, Da tym kw icie podrobił podpis staro­
sty  Czerm&ka i oa podstawie tego dokumentu 
objął osobiście w urzędzie podatkowym w,Chrza­
nowie kw otę 1200 koroD.

To {odrobienie pcdjisu  na kwicie było spo­
wodowane tern aby zyskać fundusz dia wysła­
nia kwoty 336 kor. do Bóbrki i na uregulow a­
nie innej sprawy, a więc do zbrodni sprzenie­
wierzenia dołączył zbrodnię oszustwa.

Dnia 27 iipca b. r. staw ił się Bieroński w 
tutejszym sądzie śledczym i przyznał się szcze­
gółowo do wszystkiego.

Podczas rozprawy Bieroński twierdził, że do 
zbrodniczego czynu popchnięty był przez nie­
szczęśliwe wypadki w rodzinie, jak  chorobą i 
śmiercią m aiki, chorobami żony i t. p., przytem 
żalił się, że kwota 700 koron przyznana na ob­
jazdy była nie wystarczająca.

Oskarżenie natomiast utrzymuje, Bieroński 
oddawał się pijaństwu i grze hazardowej.

Po przeprowadzonej rozprawie, sędziowie 
przysięgli na pytanie w kierunku sprzeniewie 
rżenia cdpowiedzieli 8 g ł o s a m i  t a k ,  4 nie; 
pytam e w kierunku zbrcdui oszustwa ław a za­
tw ierdziła jednogłośnie, jednak z wyłączeniem 
słów po nad 600, a natom iast niżej 600, a wy­
żej 50 koron.

Trybunał na mocy w erdyktu wymierzył Bie- 
rońskiemu karę 15 miesięcy ciężkiego więzienia 
i skarał na zapłacenie 15471 koron odszkodowa­
nia. B 'eroński wyrok przyjął.

Galicja u budżecie na r. 1904.
Wiedeń 17 listopada. (Tel. wł.) Na wczoraj- 

szem posiedzeniu Koła polskiego, m inister dr 
P i ę t a k  przedstawił cyfry z projektu budżeto­
wego na rok 1904, odnoszące się do Galicji.

W etacie m inisterstwa spraw wewnętrznych 
p o w i ę k s z o n o  s t a n  u r z ę d n i k ó w  a d m i ­
n i s t r a c y j n y c h  o 26, wydatki na adm inistra-’ 
cję powiększono o 485.000, na b u d o w ę  i u- 
t r z y m a n i e  d r ó g  o 123.000, więcej niż w 
roku 1903, na r e g u l a c j ę  r z e k  w i ę c e j  o
400.000.

W etacie m inisterstw a oświaty ustanowiono 
c z t e i e c h  n o w y c h  i n s p e k t o r ó w ,  na re­
staurację kościoła św. K atarzyny w K r a k o w i e  
wstawiono 35.000 kor., na kościół w B i e c z u
6.000, na katedrę w P r z e m y ś l u  50.000, na 
kościół św P iotra w K r a k o w i e  4.000, na no­
we budowle przy u n i w e r s y t e c i e  l w o w ­
s k i m  140.000, przy p o l i t e c h n i c e  110.000; 
nowych szkół średnich kreowano trzy, a to gi- 
mnazjnm w N o w y m  T a r g u ,  drugie gimua- 
cjum w R z e s z o w i e  i szkołę realną w Ż y w - 
c u, dalej szkołę fachową dla przemysłu maszy­
nowego w T a r n o p o l u ;  podwyższono subwen­
cję dla szkół przemysłowych krajowych o 10.000, 
na seminarja nauczycielskie wstawiono więcej o 
55.000 kor.

W etacie m inisterstwa skarbn na o d s z k o ­
d o w a n i e  K r a k o w a  i B i a ł e , i  z a  k o n t u -  
m a c j ę  przeznaczono dla Krakowa 360.000 ko­
ron, dla Białej 240 000 kor. W etacie m inister­
stw a rolnictwa wstawiono na s u b w e n c j e  r o l ­
n i c z e  dla całego państwa o przeszło jeden mi- 
1 on więcej, niż w zeszłym roku ; w etacie m i­
n i s t e r s t w a  sprawiedliwości dla Galicji wię­
cej o 724.000.

W etacie m i n i s t e r s t w a  k o l e j o w e g o  
na budowę kolei obecnie zaangażowanych jest 
w Galicji 51 miijonów koron.

T ak korzystne uwzględnienie Galicji w budże­
cie na r. 1904, je s t wynikiem owego stałego, i 
c i ą g l e  r o s n ą c e g o  n i e z a d o w o l e n i a  o- 
pioji publicznej, z powodu dotychczasowego lekce­
ważenia krajn przez rząd centralny. Rząd oba­
wiając się zrazić Polaków dał Galicji w tym ro­
ku znacznie więcej niż budżety lat minionych.

TELEG R AM Y .
Pierwsze posiedzenie Izby.

Wiedeń 17 Ustopaua. (Tel. wł.). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby, dr K o e r b e r  zaapeluje 
do posłów, aby zaniechali obstrukcji i pośpie­
sznie załatwili konieczności państwowe. Nastę­
pnie min B ó h m  B a w e r t c  wypowie e x p o s e 
bndżetowe.

Pierwsze posiedzenie Koła polskiego.
Wiedeń 17 listopada. (Tel. wł.). Wczorajszy 

komplet posłów polskich na pierwszem posiedze­
niu Koła był niestety b a r d z o  n i e l i c z n y .  
Zebrało się 26 posłów Na początku posiedzenia 
p. G ł ą b i ń s k i  interpelow ał w sprawie upań­
stwowienia k o l e i  P ó ł n o c n e j ,  i prosił kom.

parlam entarną Koła o rozważenie czy może 
wnieść tę interpelację w Izbie, ze względn na 
nkł&d zaw arty w sprawie upaństwowienia mię­
dzy rządem, a prezesem Koła.

P. hr, D z i e d u s z y c k i  wyjaśnił położenie 
polityczne. W «dle informacji wiceprezesa Koła 
Czesi rozpoczną o b s t r n k c j ę  na 2 posiedzeniu 
Izby. Następnie Słoweńcy zgłoszą nagły wnio­
sek w sprawie „surtm e* na cukier austrjacki 
wywożony do W ęgier. Dyskusja, k tóra z tego 
powodu się wywiąże, obejmuje całą umowę han­
dlową nustrc w igierską. Po ukończenia dyskusji 
Ctesi prowadzić będą dalej obstrukcję, a pan 
F o r s t  zgłosi wniosek o re^i izję konstj tucji au- 
strjacbiej w dnchu federalistycznym. H"k Dziedu- 
szycki zapewniał, że kr. T i  s z a  z g o d z i ł  s i ę ,  
a b y  w A u s t r j i  ugoda przeprowadzoną była 
na podstawie tj 14.

Dr Koerber w niebezpieczeństwie
Wiedeń 17 listopada. (Teł wł.) W kołach po- 

.selskich krążą pogłoski, że Koło polskie poro­
zumiało się z Czechami, aby wspólnie zwalczać 
wniosek rządowy o s u r t a x e .  Polacy i Czesi, 
łącznie z Słoweńcami Chorwatami zdołaliby oba­
lić przedłożenie rządowe. Jeśli pig łoski te się 
sprawdzą, to położenie gabinetu dra K oerbera 
b ę d z i e  b a r d z o  z ł e .  Zobowiązał się on prze­
prowadzić surtaxe w parlamencie, i przyrzekł, 
że jeśli tego nie dokona nstąpi.

Powszechnie sądzą, że dr Koeroer nstąpi w 
styczniu łub w Intym r- p. Prowizorjum budże­
towe załatwi on § 14, gdy zaś przyjdzie do prze­
prowadzenia ngody austro-węgierskiej, Korona 
powoła do steru gabinet parlam entarny oparty  
na większości.

Rokowania z opozycją.
Budapeszt 17 listopada. (Tel. wł ). H r. Ste­

fan T i s z a  prowadzi za knlisami nowe rokowa­
nia z opozycją. Ofiarowując on Kossuthowi sze­
reg  nowych koncesji ektnomicznych i polity­
cznych, aby opozycji w opinii publicznej umożli­
wić odwrót.

Wiadomości osobiste.
Lwów 16 listopada. (Tel. pryw.) M arszałek 

krajowy hr. Stanisław Badeni, jak  donosi „Sło­
wo Polskie", wyjechał na kilkanaście dni do 
W iednia i do Insbruku.

Radca namiestnictwa W acław Zaleski, przy­
był do Lwowa i objął nrzędowame, jako szef 
binra prezydjalnego namiestnictwa.

Otwarcie nowych ezkół.
Lwów 16 listopaia, Dzisiaj prz^d" południem 

otwarto uroczyście dwie nowo wzniesione szkoły, 
jedną imienia ks. Kordeckiego — drugą im. sw 
Antoniego. W uroczystości otwarcia szkoły, im ie­
nia ks. Kordeckiego, wziął ndz ał p. namiestnik 
hr. Potocki, wiceprezydent Rady szkolnej krajo­
wej Płażek, radca dworu Dębowski, prezydent 
Małachowski, wiceprezydent Michalski, grono ra ­
dnych i liczna publiczność. Przemawiał ks. pra­
ła t Lenkiewicz, który dokonał ceremonji poświę­
cenia, po nim zaś prezydent Małachowski i wi­
ceprezydent Płażek.

Niężobójstwo.
Lwów 16 listopada. (Tel, pryw.). Z Rohatyna 

donoszą do „Słowa Polskiego", że w tych dniach 
Antonina Horak, żona piekarza, otrnła swego 
męża po dwndziestokilkoletniem pożycia. Hora- 
kową aresztowano.

W nętrzności odesłano na klinikę do Krakowa, 
O lem  zbadania.

Choroba min. Hartla.
Wiedeń 16 listopada. Polepszenie w stanie 

zdrowia m inistra oświaty dra H artla  trw a dalej.
Nowe działa szybkostrzelne.

Budapeszt 16 listopada. „Pester Lloyd" do­
nosi, że kwestja dział polnych szybkostrzałowych 
już została zadecydowaną i zapadły postanowie­
nia co do modeli armat i amunicji. Obecn.e u- 
stanowiono komisję dla sprawy lafet. Lnfy mają 
być ze stali albo z bronzu. Przy nowych dzia­
łach polnych będą zastosowane przyrządy do au­
tomatycznego cofania lafet po wystrzale na da­
wną pozycję.

Wiedeń 16 listopada „Frem denulatt" donosi, 
że lnfy u norych arm at będą sporządzone z ku 
tego bronzn (Szhnńedo B.-onze). Całe zapotrze- 
bowanie wynosić będz'e 3000 armat. Czas ich 
zaprowadzenia obliczony jest na 3 do 4 lat. — 
Wyjąwszy lufy wszystkie części oddane będą 
przemysłowi prywatnemu. Żądanie kredytu od­
nosić się będzie także do wyżej wymienionego 
czasu i ua pierwszy rok nie wyniesie więcej jak  
38 miijonów.

Wypadki kolejowe.
Wiedeń 16 Ustopada. Na stacji Steinhas na 

Semmeringn zderzyły się dzisiejsze, nocy 4 wo- 
zy towarowe z pociągiem towarowym. Kilka wa-

gonów uszkodzonych, j e d e n  k o n d u k t o r  z a ­
b i t y ,  pięciu lekko rannych.

Rzym 16 listopada. „Avanti" donosi: G ny 
wczoraj przed połndniem pociąg ekepresowy'zbli- 
żał się do stacji Monte Bello, usłyszano nagle- 
silną detonację, k tóra spowodowaną została eks­
plozją bomby pod pociągiem. Na szynach znale­
ziono także 4 kg. prochu, Powód zamacha nie 
jes t wiadomy.

Rzym 16 listopada. „Tribuna" donosi z Per- 
m y: Koło Calechio usiłowano dzisiaj wykolei 
pociąg ekspresowy idący z Rzymu do Medjola- 
nr_ Ułożone na szynach kamienie zdołano usu­
nąć przed nadejściem pociąga. Aresztowano pe­
wne podejrzane o współudział w zamachu indy­
widuum.

Trzęsienif ziemi.
Petersburg 16 listopada. „Now. W remia" do­

nosi, że w Chinach dało się wezorsj-zej nocy 
odczuć trzęsienie z iem i, ktęre trwało 8 sekund. 
Szkód nie ma żaduycb.

Jubliiausz króia duńskiego
Kopenhaga 16 listopada., Po obiedzie tam i- 

lijnym, król razem z członzami rodziny któlrw - 
skiej odbył pizejażóżkę ulicami Fredensborga* 
udekomwaaeml i iluminowani z powodu jubileu­
szu króla Tłumy publiczności w itały króla o- 
krzykami. Z okazji jubileuszu nadeszło do króla 
k ilkaset telegramów z życzeniami od członków 
rodzin książęcych i panujących Europy.

Ukonstytuowanie się sobnnja.
Sofja 16 listopada. Sobranje ukonsty tuow ali 

się po wysłuchaniu mowy tronowej wybierając 
prezydentem Stołkowa Prezydent i obaj wice­
prezydenci są stambnłowczykami. Dzisiaj dokona, 
sobranje wyborów do komisji.

Rozbrojenie w Turcji.
Konstanlynopol 16 listopada. Wydanem zosta­

ło irade nakazujące zwolnienie wszystkich S3t 
bataljonów redyfów stojących w Małej Azji.

Zabity turysta
Montreux 16 listopada. W górach Nene Fel- 

sen znaleziono zwłoki tu rysty  Rudolfa W eile z  
Kassel, k tó ry wybrawszy się na wycieczkę, wśród1 
śnieżycy spadł ze skalnej ściany.

K arn y te le g r a ite a n e .
1# go listop.da. —■ pA )• 6Miziu* 1

Karki 1 'H5 -ini.'.* ‘u»ii)Wu- 100-40, W / '„ n u  kor.,' 
»> u8 25. Aa -.aKładu kro.iyt. *74 25, Akcie w
743-50 Akc)*- Ainfliibank'1 -7780, Akcje Uniobankn 529 
Ak-.jt Aiiilerbauku 423 60 A*cj6 'ei panst. 668-— ł...

r ,> 90 4 i Bron1 7 7 — Ajtc.jc W on
.ai50-W  .K T -  A.2rUu y M  s-—  :,!■ r  -.'.If** •
• o 3 25

i <ier spoktj. 19 30 -loi-yui- mezin. 42 40 
’» i u,»

ó sn ls  16 go listopada — <tułd» «*■■*-. A u siry ..,
vci< '-.1.-75, 11 w»rf.yHtw''dy«kiiDtowf Cs-

% A  1> E  N Ł  A  $  E .
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R u b ryka  „ A aneu ni* puchudzi ud 
k tó ra  też m e bierze za  n ią  udpuw iedzialnoici.—y" ,j£.Ua. ■

W 20 DNIACE
WYLECZENIE 

RADYKALNE
przez użycie

Bezkrwistość
BLADACZKA  

Z D E N E R W O  W  A N I E \
T RU DNY POW ROT  

DO ZDRAW IA  
po w s s y a t ld o l i  o h o r o b a o h i
ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a  PAULO

Jedzm y jr o d e k  u p o w a ż n io n y  sp eo la ln ie
Objaśnienia n SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, i05, Rne St-Dominique, w P arrio . 
SHad główny orodków Sw. Wincentegoja Paulo i ,  passage Saulnier, Parił.

Prospekta bezpłatnie w apteie Pana *  , n u , ■ > ? » • »
We Lwowie w aptekach PP. Hiko.a. ;.ł Wewiórskiego 
Rucker W Krakowie w aptr ach ??. Wiszniewskiego 

Re a. 2819 ,

Zakład tachniczro-dentystyczny
W . L i p o i  .u k ie j jo

przy ul. św. Krzyża 1. fi I . — Osadzacie sztuczty< 
zębów ua ^po^ób ameryki ńsk — Naprawki z łowmeją-.., 

uskutecznia się odwrotną j ocztą- 2728 r

Przy ziem trawieniu
z jego ubocznemi zjawiskami, jak odbijanie, obstrukcja 
tworzenie się kwasów, nezucie sytości e. t. c., poleonją

d r a  J (0 0 5 ’a  p i g u ł k i  p l a t u l i n .
Oryginalne pndełko 120 k. do nabycia w aptekach.

p e le ry n y  Z a H o p i a i ^ i e .
Nąjiańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobow krajowych
J ,  F . J .  K o m e u d z i ń s k i ,  Z akopane.

M IODOSYTNIA KAZIMIERZA m C C I E G O
Miód stołowy lekki bntelka 50 cnt. 
Miód stołowy mocny butelka 60 en1;. 
Miód stołowy wytrawny bat. 70 cnt.

założona w  roku 1811 — Kraków  m. 
Sławkowska I 96 — poleca:

Miód kuracyjny bntelka 80 cnt. MićU kasztelański butelka 1 złr. 60 cnt.
Miód esencja bntelka 1 złr Miód maliniak butelka 1 -łr. 50 cnt
Miód kopowiec butelka 1 złr. 30 cnt. Maliniaki Wiśniaki. Dereniakl. 1788*
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Pierwsza polska pracownia zabawek 
Nowych pod kierunkiem Zygmunta 

i'*go  w Krakowie, ni. 
arbarska L. 7, poleca wszelkie budynki 
ockowe, urządzenia pokojowe dla la- 
k, również pracownia przyjmuje wszel- 
'e r o b o t y  w zakres artystycznego 
o k a r s t w a  wchodzące. 2542 g l 0

a I  ptr. widne i eleganckie, z zupel- 
ie osobnym wchodem, są od 1 Grudnia

d o  w j  n a ję c ia
r z y  u l .  D łu g ie j  4 4 ,  K r a k ó w .
___________ 3007 a o____________

powodu otiejściazdzierżawy
we dworze w Opatkowi^r-h 7 kim. 
Podfr-irza r''żne s p r z ę t y  g o sp O - 

a r s k i e  : maszyna kieratowa paro- 
:sna, mało używana, młynek gra- 
arka, sieczkarnia nowa, stodo' dre- 
niasa, brogi etc., z wolnej r^ki do 

________ sprzedania 3013 2 2

Posągrwo piękną
'est delikatru biała, mię^a cera, jak 
również twarz woma od piegów i 
nieczystości. Aby to osiągnąć należy 

myć się codzień 977 2 50
BERG MA MN’A  

M y d ł e m  L i l i o w e m
marka ochronna „dwaj górnicy11 

ergmain’a & Co. w Dreźnie i w 
Tetschen nad Elbą.

Po nabyeia po 80 halerzy: 
pt. M. Proń w Krakowie

iV Fedyk
K. Wiszniewski „
Bartmański i Spółka „
L. Rosenberg „

ognerya J  Hanak „
„ F. Zopoth i 8p. „
„ J. Wiszniewski „

Anastazy Froncz „
Reim i opiłka „
Roman Drobner „ -

Rożnowski „ '
Stanisław 1 awłowski a p t w Bochni 
T*n Michnik „

pt. Jakubowski w Nowym Sączu 
L. Georgen „

tg. T. Kwieciński „
Apt A. ‘iarpiński w Rzeszowie

J. Kołodziej o wski „
Kaz. Hommć w Wadcwieach.

I  rt ę ń  i k im
poleca

«kna i Sieraczki na liberyę, 
krycia powoź, i wózków, 

na bundy i burki.
a j m o d n ie js z e  K a m g a r n y  
K o r t y  wyrobu własnego, ora* 

oryginalne angielskie.
• t e ,  B e r k i ,  F i l c e  d y w a n o -  
e , 1  u t n e l e  wstąpiono, W e b ie  do 
tow .nia i wszelkie P o d s z e w k i .

Ig ia itw  w Krakowie, Linia A-B, 44. 
n i a u y  wc lw0w|8( u|_ t« itrjlut L. 3,
I I  rzedar hartownej i drobiazgowej. 

2614 9 0

CRZYBY i RYOZE
me drobne głiwki, we winnym occie 
korzeniaeh wybornie marjnowrne, w 
ryłkaeh 3 klgr. po 2 złr. 80 et. oraz 
z v b y  s u s z o n e  przednie, tTobue, 

ał z poręczeniem czyste, 1 1 gr za 
r. 2 !0, 5 kg 10 złr. 5p et., - l^kg.

złr. itd. wysyła za zaliczką ^'Anto­
na Kostecka ve Svratouchu 175, 
S yratka (Czechy). 2984-11 5 fi
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ierwszorzędne węgierskie

SALAMI
ube lub cienkie wysyła w próbnych 
kg. paczkach pocztowych po 1 złr.

ct. za 1 klgr D a i c s  31 i k s a ,  
e  eksportowy B u d a p e s z t  V I I ,  
aboles utcza Nr. 29. 2794 5 10

[NAJWIĘKSZY z a k ł a d  p o g r z e b o w y  
JANA WOLNEGO

jedyny w Krakowie, posiadający własną fabrykę trumlea. 
Wielki wybór trumiea metalowych I z drzewa.

G łó w n y  o k ła d  u l .  £ w . T o m a s z a  L>. 4  (tuż przy pl. Szcze­
pańskim), Telefon Nr. 331, — F i l i a  u l .  K o p e r n ik a  L . 6 .

| Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną ścicłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich 

| trudów. — Zakład podejmuje się przewozn i sprowadzania zwłok 
ze wszystkich krajów Enropy. 2615

Ceny możliwie nąjniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznie.

|  Wszelkich Odpowiedzi |
J  prywatnych, w cslu podania informacyi lub adresu, 53 
£  udziela się jedynie li tylko 5J

|  za nadesłaniem  m arki na 2 0  ta le rz ),  f
Zarząd D ziału inseratowego 3  

mi „Głosu N a r o d u 3

A PT E K A R Z A
A. T H I E R R Y ’ ego B A L S A M

najlepszy dyetetyczłiy środek domowy
przeciwko ciężkiemu traw ienin, osłabienin, nndności, 
nalanin ete., nśmierztją -y ka ze. i knreze, odflcgmia- 
jący, przeczyszczający. 12 małych lub 6 podwójnych 

flakonów franco wraz ze “kizynką K. 4.
Apotheke zum Schutzengel A. Thierry w Pregrada 

przy Rohitsch Sauerbrunn.
Prawdziwy tylko z obok umieszczoną markę ochronuę.

Środek ten poleca się mieć w każdej podróży na 
wszystkie wypadki. Ifcn8 28 20

Głiwny skład dla Galloyl: S Ruoner Lwów.

Jedwabne materye ślubne
w olbrzymim wyborze. Najmodniejsza gatunki, w b.ałych, czarnych i 
innych kolorach, po najniższych eenach, hurtownie, na metry i na całe

e
osób prywatnych, wolne od cła i porta. Prześliczne fulardy 
Kor. 1’20. Próbki opłatnie. Porto od listów 25 bal. 5 

S e i d e n s t o f f - F a b r i k - U n i o n

' G r i e d e r  &  C i e ,  Z u r i u i i  M .  3 6 ,
RgL Hoflieferanten. ( S c l i w e l z )

„ K A W A  Z D R O W I A *4 w  najgłębszej pokerze
. . . . , za jzemi w Apvap.li nriaiAaiAriri aorn lit

wyrabiana przer fachowych ludzi z 
naipbżywniejszych produktów roślin­
nych, zastępuje w zupełuośol zwykła 
kawę, zatem przewyższa wszelkie fa­
brykaty niemieckie, bo ule ieit żadni 
łomlrizkę Jak ap. Knelpowska. Kilogram 
loszrnje tylko 70 ct. — Wrzędzie do 

nabycia. 2613 5 0
waśniewski, Łuczko i Sp. 
Fabryka „Kawy Zdrowia" w Podgórza.

Dr. UHMY

w płynie.

HOTEL POLSKI w Dębicy
d o  s p r z e d a n ia .

I-sze piętro 4 pokoje meblowane, par­
ter 3 pokoje i kuchnia, snteryny 2 po­
koje kuchnia, 2 piwnice. Wiadomość: 
A Zakrzyczkowski restaurator kolejo- 
wy, Dębica, Rynek. 3010 2 2

Obowiązku
poszukuje oa Nowego rokn z a  k o -  
c z e r a  do pary koni, mężczyzna żo­
naty, katolik. Łiskawe zgłoszenia u- 
prasza „dla knczerau do Administr.

„Głosn Narodu1*. 3005 2 3

Konsens na kawiarnię
tanio do wydzierżawienia. 

Wiadomość u H. Kowalskiego,
fryzyera, nlica Długa 4, Kraków.

2976 4 3
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ze łzam. w oczach udaję się do serc U1a> 
ściwych. Jestem wdową już la t 33 
po nauczycielu ludowym, emigrancie, 
po którym nie pobieram nt.)mniejszej 
pensyi. Pogrąż mit więc jestem w naj­
większej nędzy, wyniszczona 11-letnią 
chorobą mej córk: seminarzystki, w któ­
rej zakończyła żyeie. Już 3 lata t. j .  
od śmierć, mej córki małe op ucz czai. 
lo tt bołeśei. Nie mając z nikąd żadną) 
pomocy błagań litościwe serca, ab] ’ 
raczyły zmiłować się nad nędzną sta­
ruszką liczącą juz 70 ict a ja  na słu 
bych i chwiejących nogach zawlokę s if  
do tej Królowej Cudownej n 00 . Kar­
melitów na Piasku i tam błagać będę o 
zdrowie i błogosławieństwo dla moiek 
Dobrodziei. Z głębokim szi unkiem
Rozalia Wloberek, mulica Rajska L. 10.

Rządca dóbr
kawaler, mający studya, przebywający 
dłuższy czas na obecnej postńzib w je ­
dnym z pierwszorzędnych skaruów, po­
szukuje posady rządcy, rachmistrza, 
kontrolora. Świadectwa i rekomendacje 
jak najlepsze od osób poważnych Adres: 
R. R. poste rest Przew jrik. 298144

Przy ulicy św. Tomasza Nr. 33 I I  
r ię t r o je s t  d o  s p r z e d a n i a  na rzecz 
ul ogieb parę przedmiotów z drzewa 
Inkruatownneęo i por .Many óraz roboty 
salonow wszystko stosuwes na po­
darki gwiaelkowe. 3022 2 3

14.000 koron
jest d o  u m i e s z c z e n i a  na hipo­
tekę d<>mu w Krakowie lnb Podgórzu, 
względnie pożyczenia na nową nudo- 
wę Wiadomość u ck. notarynsza Ort 
Tadeusz Slirzewsklego w Podgórzu. 
Pośrednictwo wykluczone. 3004 3 3

l E t l y t m i  na^ezydetąc
m m j k i

nezennica pierwszorzędnego profesora, 
ndziela lekcyi gry n a  fo r te p la m fl*
po przystępne, cenie u siebie w domu 

i poza domem.
Wiadomość w Adminif raeyi „Gł„jr 

Narodu11. 2192 3 O

Oeganckie z raowe męsk e modne

spodnie 1.80 złr.
gw arant, za prawdziwe sukno, 
praktyczny kolor, beznaganny 
krój wiedeński, najnowszy fason. 
P rzy odbiorze 2 par złr. 3 .30 . 
P rzesyłka za zaliczką. P rzy  
obstalowaniu wystarcza długość, 
szerokość w pasie i długość 

w kroku.
Wiedeńska filia sukien 

Kraków, fach pocztowy 51 a.
W ym iana dozwolona, lub też 

zwrot pieniędzy. 3015 2 10

4.000 Koron
s ą  d o  a l o k o w a n i a  zarec, na
pierwszą hipotekę po banku na realność 

w Krakowie.
Wiadomości ndzieli Administr. „Głosu 

Narodu11. 2994 3 3

B U L I O N  I
odznaczony licznymi medalami, a dro­
bin i zwierzyny bardzo pożywny, pa 
5 złr., 6 złr. 7 50 złr. i 10 złr. kilo.

PASZTET STRASBURGSKI
z gęsich wątróbek, fantowa puszka 

150 złr., z trnfiam: 2 złr.
NOWOSC! NOWOSC!

PRZYSMAK ŁAPSZY «SKI
gatunek Tłroler Brott, zakąska po wó­
dce bardzo smaczna pikantna paczk.. 
90 centów. — K o c e  w e ł n i a n e  n t
konie 6 metrów obwodu, 6 zh sziuka.

Dwór Lapszyn poczta Brzeżany.



8 „ G Ł O S  N A R  O D  U". „ W  SP7ER A JM  Y CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „ G Ł O S  N A R O D U " . Nr. 315-1
K a w a l e r ,  katolik, liczący lat 27, | T g  JLT I k  ł f

żyezjłjy  poznać się z panienką młodą, [
in te l igen tLą ,  s suromuym posagiem ; k aw ale r  starszy, tTzeźwy i pracowity,

posznkuje zaraz lub później posady.— 
Zgłoszenia nprasza Od: M.“ po-te rest.

Kraków. 2995 3 3

Fotografia pożądana, dyskreeya zape 
wniona, rzecz biorę na seryo. Adres: 
. E. G. 24” post. rest. N. Sącz. 8027 t 3

Za spokój duszy ś. p.

D r a  Jana S za fla rs kie g o
odbędzie się w 1- szą rocznicę Sn. erci

Nabożeństwo żałobne
kościele 00 . Frsncszkanó* dnia 

18 listopada o godzinie 9-tąj rano, 
na które wszystkich Przyjaciół oraz 
pobożną Publiczność się zaprasza.

N O W E N N A
n a  cześć  

niezwyciężonego Męczennika

św. Krzysztofa
według tego jak się zwykle odprawia 
w Barcelonie, w kaplicy pod wezwa­

niem tegoż świętego
i hiszpańskiego przełożył M. hr. W.

wyszła świeżo nakładem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

M M L M ilM lgO
Iraków, ul. św. Jana 6, (Hotel Saski).

Cena egz. 3 0  h a l. 2618 
Nadsyłający przekazem z góry 3 8  l i .

otrzymują Nowennę franca.
Tamie do nabycia Najtańszy i najnowszy ma za=zczyt zawiadomić Stan. Publiczność, że lckal świeżo odrestaurowany 
_  j  •« «» I i  * zaopatrzony w doborowe Towary poleca
7?ZCVf9atUl{ po A^IflOWlC. T O W A R Y  K 0 B Z E \ N E  >o cenach najprzystępniejszych,

k tó re  wydaje także na książeczki miesięczne.

C U K I E R  K R A J Ó W  1T P R Z E W O R S K I .
P R A W D ZIW E PIW O  OKOCIMSKIE, PORTERY, W Ó D K I, LIK IERY , 

ora z  w s z e lk ie  gatu n k i W -n.
Z dniem l-g> Listopada I9u3 r. R I K H M A  pod zarządem p In, ana 

Brzezińskiego, co jest rękojmią, że >Tzez. długoJetuią i fachuwą praktykę — 
w znpełmści wszelkie wymagania zadów lni.

Przyjmuje zamówienia tak dawniej do domów piywatnyoh na zebrania, 
jak  również w lokalu abonament na

Ś N I A D A N I A ,  O B I A D Y  i  K O L A C Y E ,
wszystko na śwleiem maśle sporządzone.

Kuchnia otwartą jest do ld -tej (po teatrze). Gabinety na zebrania. 
Polecając się łaskawej .pamięci, zostaję z poważaniem

3021 i  3 A n t o n i  Z e g a d ł o w i c z .

• • • • S O S

D Y W A N Y  |
oryginalne perskie i tureckie począwszy od Serdżad (mo- 
dlitewników) aż do największych halij, jako t o : Ferahan, ™  
Schiraz, Muskebat, Gjerasan, Betudr, Medi, Kaiser i t. d ®  
Dywany tkane (kilimy) pirockie bośniackie i pro^arskie

o najoryginalniejszych wschodnich wzorach. Q
P o rt ery, firanki, serw ety i kapy dywanowe tkane, wiązane, ^  
wełnianne brussaniskle i z Damaszku w wielkim wyborze a  

i od najniższych cen poleca 2843 3 0 m

Firm a Dr. N IE Ć  i Spółka a
w Krakowie, Rynek główny L. 25 . ?

( M A GA Z Y N T O W A R Ó W  W S C H O D N I C H ) .  ^

Handel Delikatesów i W in
ANTONIEGO ZEGADŁOWICZA

w  K ra k o w ie , M a ły  B a n e k

PODZIĘKOWANIE.(l
Wszystkim, którzy z powi.dn śmierci 

najdroższej mej córki ś. p. Maryi Ho- 
zerównej, czy *o poc echą, radą, pomo­
cą czy licznym współudziałem w ob­
rzędzie pogrzebowym — współczucie 
w na-zem nieszczęściu okazać nam ra- 
ezyii, a w szczególności P. T. Ducbo- 
wieietwu. Gronu naue/.ycipiskiemu, So­
kolicom. Włościanom z Damienic, tą 
drogą składam gorące podziękowanie.
 Marya Hozerowa z rodziną.

C ena 2C hal.

znającego się na bu ihalteryi podwójnej 
potvzcba. zara s do Zarządu Propinacji 
piwne] w Nowym Sączu. Zgłoszenia 
s odpisami świadectw i refereneyami, 

których się nie zwraca, przyjmuje
B r o w a r  w L im an ow ej.
____________3029 1 3

Potrzebny jest lokaj
który posiada świadectwa ze służby 
prywatnej. 'Narnnki wymagane: Musi 
być człowiek trzeźwy, miłej powierz­
chowności, nie więcel mający nad lat 

35, wzrustn słusznego.
Każdej dnia może być przyjęty. Wa­
runki wynsgrodzeuia umówione będą 

z pracodawcą.
Biiźąza wudcmość w Bestauracyi Ho­

telu Saskiego. 8032 1 1

Każdemu
uczciwemu . pracowitemu nada­
rza  się sposobność do zepewnie- 
nya sobie d o c h o d u  stałego do

kilkaset koron miesięcznie
dochodzącego, przez pewne zastę­
pstwu handlowe. Przedm iot nowy 
be& konhurencyi. W arunki bardzo 
dogodne. Zgłoszenia pod W. S 
do Adm. „Głosu Narodu". . 3017

S ta r s z y  3023
i  Pomocnik handlowy

I otrzyma posadę zaraz.
Błizszej wiadomości udzieli:

A. Hawełka Kraków.O S O B A  W I E K O W A
poszukuje suchego i widnego mieszka­
nia w śródmieściu, priy inteligentnej 
rodtinie z całem u Trzymaniem. Warunki 
skromne. Zgłoszenia do Administiacyi 

„Głosn Narodu11. 29b3 1 B

m l I T e  < r
w więk=zych ilośeiach z a k u p i  na 
ro<zną umowę, płacą: najlepsze ceny.

Mleczarnia hyęienir-zna 
w Krakowie, ulica św. Anny 7.

Odległość od Krakowa choćby i bal- 
dzo in iezna nie przeszkadza, jeżeli 
miojscowość leży w pobliżu kolei. 
____________3031 1 16___________

Małżeństwo.
Jestem bezdzietną wdową, lat 25, 

chrześcijanką, pr siadam lOO.cOO kor. 
majątku w gotówce i dobra, które wy­
dzierżaw ione, przynoszą 2.000 kor. ro­
cznie Po śmierci mojej matki odzie­
dziczę jeszcze lOO.COo kor. Pragnęła­
bym wyjść za mąz za oficera, obywa­
tela ziemskiego, wyższego urzędnika 
lub fabryka a Da. Zgłoszeuia ty'ko w ję- 
aykr. niemieckim pod: .UberiOrsterwi- 
tw e11 poste rest. Csakathurn. Na ano­
nimy nie odpowiadam. Dyskrecja rze- 
■ną honoru 3024 1 1

Fabryka Towarów Glinianycn

JA N A  Księcia LIEC H TEN STEIN
w Unterthemsnau koło Lundenburga

poleca: Płyty mozajkowe i piękne klienklerv w nzna- 
nyir znakomitym gatunku, 10 milionów rocznej pro­
d u k c ji; rury kamionkowe, aegłę klinkerową, rurki 
drenowe, dachówkę falcowaną, gleznr. i mt.towe płyty 

ścienne, cegłę fasadową' i dachówkę zwykłą, 
lllustr. cenniki gratis I franco.—Liczba robotników 700.

0 © © © 0 0 © 0 © © 0 0 0 © © 0  

Browar parowy w Trzcinicy
POCZTA, ł T E L E G R A F  i STACYA KOLEJOW A  

poleca Szan. P. T. Punliczności:

PIWO BAWARSKIE 
PIWO BAWARSKIE 
PIWO BAWARSKIE

Ulrzj by gńrshie
a r o m a t y c z n e ,

I  sorta kilo 8 kor. najpiękniejsze cza­
peczki; II  6 k r r ,  kuchenne; I I I  2-20 
kor., dla służby; IV 2 ki.r. korzenie 
na zupy. Ponad 10 klg. 6% opustu. 
J a d w i g a  J l i i r u o i r a ,  Llmnncwa.
_________ 3026 1 3 _________

K O N K U R S.
Komitet e. k. Towarzystwa rolniczegu 

w Krakowie, posznknje do binra ra­
chunkowego rolniczego, założonego przy 
Komitecie, u r z ę d n i k a  r a c h u n ­
k o w e g o .  Wymagana dokładna zna­
jomość bnchalieryi podwójnej i poje­
dynczej , praktyka gospodarcza oraz 
piękne i* czytelne pismo. Kandydat 
przyjęty być może od 1 stycznia 1904. 
Warunki:  1200 koron rocznie, w razie 
wyjazdów dyety i zwrot, kosztów po­
dróży. Po upływie roku nastąpić mn/e 
podwyższenie pensyi. Zgłoszenia tylko 
listowne, z załączeniem odpisów świa 
deutw, oraz szrzegóiowem podaniem 
curiculnm vrtae adresować należy: Biuro 
rachunkowe rolnicze, basztowa 6 Ter­
min zgłoszeń do dnia 10 grndnia br. 
Nienwzt lędnione podania pozostaną bez 
odpowiedzi 3030 1 3

1 Komltitu c. k. Towi-zystwa 
rolnlczega w Krakowie.

■ ‘ T....
Do sprzedania:

Szafa stara, bogato rzeźbiona z herba­
mi i figurami, szafa dębowa szufladowa 
antyczna z bior?.. bogato rzeźbiona; 
sekretarzyk machou. z br. niemi antyk, 
biuro amerykańskie orzech, antyk, ser­
w a tk a  antyczna, zegary stare, kilka 
kawałków z mebli marhouicDrych wazy 
duże chińs. porcelanowe, bronzy roz­
maite, komoda i npier inkrust. z bronz., 
kredens ozdobny mat., obrazy olejne, 
biurka renesans i barok rzeźbione z bron- 
zami i inne różne rzeczy c-az garderoba.

l . e o p o  d y n a  U k s c h o tT s k a  
Kraków, ul. Szewska L. 5, piętro I. 

__________ 2416 16 0_______

Dwie łudne śzafy
<io  s p r z e d a n i  a . Wiadomość: ulica 
Radziwiłłówna 29 1 piętro na lewo. 

__________ 3011 3 3____________

Z arząd pasieki
A ntoniego KraifisKiego

w Jezlerzanach d Czortków,
wysyła w każdej porze roku miód prza- 
śny, prawdziwy lipcowy, w stanie płyn­
nym lub twsrdvin w 6 kg blaszan- 
kach za 7 kcc , (wszystko opłatnie) 
Wysyła również wyszczególniony na 
kilku wystawaeh M ió d  p i t n y  ,K a 
sztelański1* i miody o w o c o w e  jak 
wiśniak, maliniak, dereniak porzecz- 
niak, agrestniak, posiomczak itp. w 5 
kg. blaszankach, za cenę 6 kor. 20 h., 
(wszystko opłatnie). 2836 7 30

Nr. inser. 44

Hala licytacyjna
W  K RAK O W IE  

n lic a  św . Jima L.
W  Ś rod ę d. 18 listopad  
1 9 0 3  rokn , o godzinie 9- 

będą sprzedane:
Lustro, krzesła, biórko. kredens, szal 
bilard, lodownia, stołki, stoły, for| 

pian. bielizna, zegarek srebrny. 
Kraków, 16-gc listopada 1903 r. 
BlizSle szczegóły na tablical 

w hali umieszczonych 26o|

Pana W iesława
płoszę o uchylenie przyłbicy i odpj
wiedź z 7/11. M A R Y A .

J. H. Kowalski
Fryzyerteatru iudowegt

K ra k ó w , D łu g a  U 4,
m t zaszczyt polecić pp. Amato­
rom teatrów  swój wielki wybóJ
peruk bród, wąsów itp. oraJ
potrzebnych artykułów do cliaral 
kteryzowania, jako to krepę franj 
cuską, szminki, mastyks do le j
pienia, wypożyczam peruki, podejj 
mu je  się charakteryzowania 
miejscu i na prow incji po cenact 
bezkonkurencyjnych. 2975 i

V /e fksz> interes przemysłom
w Krakowie jest pod bardzo korz 
stnemi warunkami do sprzedania ni 
zamianę na dcm Zgłoszenia pi setna 
pod „Iuteres“ przyjmuje Gł. Agenci 
dzienników Kruków, plac Maryackił 

3019 2 2

JLu- ochrom*: kotwica.

LHilmM.Caps.CBm |
z Richtera apteki w Pradze,

uznane powszechnie jako naj- ' 
doskonalsze bóle uśmierza­
jące nacieranie, jest w wszyst­
kich aptekach po cenie 80 szel., 
Kr. 1.40 1 po 2 Kr. do nabycia.

Przy kupuie tego wszędzie 
ulubionego śrcd!::a dswriggti-l 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą ma ss ochronną ,,koi- 
wlcą“ z apteki Richtera, wten­
czas możua byó pewnym, że 
otrzymało preparat pra­
wdziwy.

Apteka Richter: 
pod „złotym lwem11

w  P ra d z e ,
—  1. ulica ElźM etv 5.

2686 6 20

0CIE1 IAU KALEK.)
ly ły  kelner, wskutek utraty wzrol 
pozoauiory środków dc życia, błaj 
swoich kolegów i litościwe serca 
wsparcie. Adam Rusin. uf. TopoloY 

22, w Krak iwie.

PIWO BAWARSKIE

napełniane do flaszek i pa teryzowane 
w browarze.
je st 14 -stopniowe w gatunku tak siłuem jak  
importowane piwo z Monachium wKulnsbach 
wyrabiane wyłącznie ze słodu w wysokiej 
tem peraturze, prażone bez domieszki słodu 

prażonego, wskutek czego je st o wiele łagodniejszego smaku ja k  piwo 
z browarów' bawarskich i niemieckich, przypominające smak karme'n.

poleca. się bezkrwistym osobom, szczegól­
nie Paniom i rekonwalescentom.

7 f i m n w i P r i l f l  nc **lwo Baw arsk ie  uskutecznia A ź d li lU  W l t ? I l l d  wyłącznie Browar w Trzcinicy a nie jak
wiele innych browarów zagranicznych przez pośredników i prop: natorow 
do flaszek napełniane.
Równocześnie poleca browar 

doborowej jakości
CENNIKI ROZSYŁA BROW AR DARMO i OPŁATNIE.

Browar parowy w Trzcinicy otrzymał medale i krzyże (złote) i dyplomy na 
następujących wystawach: w Paryżu. Wiedniu. Berlinie, Neapolu, Londynie, 
Brukseli, Bordeans, Rzymie i Strassburgu, Krakowie. Hamburgu. Pradze. Ried 

. . i Amsterdamie.. 1872 11 12

K  T
 ....   1-----ii | -

chce małym nakładem pieniężnym kilku koron wziąść udział I 
w bardzo zyskeu nem

przez Pafctwo gwarantowane tu przedsiębiorstwie,
w  n iech  zażąda u rzęd o w eg o  prospektu .

Wysyła gratis i opłatnie 3000 6 10 |
SAMUEL HECKSCWR senr., Dl"! ban-owy. Hamburg.

Rzadowo uprawniona

Piwo Marcowe, Jąsportote i > i||.

pod flrną: SW2

K. R Ż Ą C A  i CHM URSKI
w  K r a k o w ie ,  n i .  ś w .  G e r t r a d y  L - 4,

wyrabia pod kontrolą komisji PrsenysłjW ej Ti-warzystwa Li karskiego 
Ktac. p r o n t  przer toż Towarzystwo

F O D Y  M INER ALNE SZTUCZNE
JIE, odpowiadające składem chemicinym wodom: Bilińskiej, ĆUoshneMersklfl],. 

8el*arskloj, Viohy, MaryeaibadzkleJ, Hcaobarj, Klsslngo*, tudaiei„pecyalne 
lecznicze ja k : litową broniową, jodową, ielazistą Ewaaną oraz woay 
leaznlczo noraialno z przepisu P r o £. J a w o r s k i e g o .  — Sprzedaż 

^  ^  jar cząstkowa w aptekach i drogucryaęh. — Oenn ki na żądani* daru

jn jjo jo jo jo i
Właścicj^ka i wydawczyni: Jozela Kegotzowa. R edaktor odpowiedzialny: D r. Antoni Beanpró 

Pńjiifcr z fabryki Braci Fiałkowskich w BieLku.
W drukarni W . Korneckiego w Krakowie.


